
Przodujący górnicy 
kopalni,, Sośnica’* 
wykonują już zadania 

4 roku
Planu 6 • letniego

GLIWICE (PAP). Czołowi 
górnicy kopalni ..Sośnica", rę­
bacze przodowi: Franciszek 
Ciuk, Władysław Bożek, Frań 
Ciszek Klaja i Józef Dobrowol 
ski zrealizowali całkowicie 
zadania produkcyjne przewi­
dziane na trzy lata Planu 
6-letniego.
Wzmagając nadal tempo pra 

cy, górnicy realizują obecnie 
już zadania czwartego roku 
Planu 6-letniego, przekracza­
jąc w czasie Wart Pokoju 
normę z górą dwukrotnie.

Ponad 1.5 milionów Polaków i Polek, 
podpisało w ciągu 4 dni 
Karty Narodowego Plebiscytu Pokoju

W dniu 17 maja 1351 r. przebywający w Polsce de- 
legaci związkowców koreańskich podpisali w Katowi­
cach Apel Światowej Rady Pbkoju.

Na zdjęciu związkowcy koreańscy: Mun Du - daj, 
Don Ung-sil i Tian Ung-taj oraz włókniarka brazylijska 
Volonta podpisują karty plebiscytowe.

Choć dzielą nas tysiące kilometrów 
jesteśmy bliscy sercem
— łączy nas wspólna sprawa

Przedstawiciele narodu polskiego
wręczają dary dla narodu koreańskiego

KOREA PÓŁNOCNA PAP. Specjalny wysłań- 
nik „Trybuny Ludu" Bronisław Wicrnik donosi:

Według danych z całego kraju — 20-go maja br.
— w czwartym dniu Narodowego Plebiscytu Pokoju
— liczba podpisanych kart plebiscytowych osiągnę­
ła 15.389.715.

Szereg powiatów i miast, w szczególności w wo­
jewództwach katowickim^ wrocławskim, białostoc­
kim, rzeszowskim, gdańskim, lubelskim, bydgoskim— 
zakończyło Plebiscyt, uzyskując jednomyślne popar­
cie całej ludności dla apelu Światowej Rady Pokoju.

Plebiscyt trwa.

Sługus imperializmu 
«** Adenauer jedzic 

do Anglii
' LONDYN (PAP). Jak dond- 
H Agencja Reutera z Bonn, 
„kanclerz” zachodnio - nie­
miecki Adenauer przyjął zapro 
•zenie rządu labourzystowslde 
go do Wielkie i Brytanii. Jak 
wiadomo, Adenauer konfero­
wał ostatnio z brytyjskim mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Morrisonem, który odwiedził 
Trizonlę 1 odbywał tam narady 
w sprawie realizacji celów, 
wytkniętych przez imperializm 
amerykański.

trudności nie mogli dotych­
czas podpisać swych kart.

„Wyjechałam na kilka dni 
do rodziny poza Warszawę — 
mówi 61-letnia Genowefa Pa 
welska, zamieszkała przy ul. 
Asnyka 4 m. 6. Po powrocie 
dowiedziałam się, ie na tere 
nie mojego bloku składanie 
kart już zostało zakończone. 
Ja jednak z całego serca pra 
gnę dołączyć swój głos do 
głosów milionów ludzi, prote 
stających przeciwko wojnie. 
Uważam, że pod Apelem nie 
powinno zabraknąć podpisu 
żadnego Polaka, i dlatego 
przyszłam tutaj prosić, aby 
przyjęto jeszcze moją kartę 
plebiscytową",

„Nigdy nie byłam tak 
pewna zwycięstwa pokoju"

Wzruszający był moment, 
kiedy do lokalu plebiscytowe 
go PGR Orlo w woj. gdań­

skim przybyła 82-letnia sta­
ruszka ob. Mieszczańska. Po­
mimo sędziwego wieku i złe­
go stanu zdrowia przybyła o- 
na sama do lokalu plebiscy­
towego. Składając kartę ob. 
Mieszczańska powiedziała: — 
„Kiedy chodzi o pokój, o bez 
pieczeństwo naszych dzieci, na 
szych domów i naszej ukocha 
nej Ojczyzny, to mimo złego 
stanu zdrowia, każdego dnia

bym przychodziła, ażeby dopo 
móc ludziom w ich walce ze 
zbrodniarzami, którzy chcie- 
liby wywołać nową wojnę 
światową. Nigdy nie byłam 
tak pewna jak teraz, że pro­
ści ludzie potrafią pokrzyżo­
wać zamierzenia zbrodniarzy. 
Widzę że na całym świecie 
rośnie ogromny front obroń­
ców pokoju. Ten front zwy­
cięży.

Dnia 18 maja 1951 r. w ol­
brzymim schronie odbyła się 
uroczystość przekazania da­
rów narodu polskiego dla na­
rodu koreańskiego przez de­
legację polską w składzie: 
Czerwiński, Krzywdzianka i 
Wierrtik.

Na uroczystości przemawiał 
premier Kim Ir-sen, który 
oświadczył członkom delega­
cji:

„Przekąście narodowi' pol­
skiemu, Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej 1 Pro 
zydentowi Bierutowi nasze 
płynące z głębi serca po­
dziękowanie. Dzielą nas ty­
siące kilometrów, ale zbliża 
wielki Związek Radziecki. 
Jesteśmy bliscy sercem, 
łączy nas wspólna sprawa'*.

(DOKOŃCZENIE NA Str. f)

Powiaty kołobrzeski, słupski, miastecki, wałecki
i złotowski zakończyły Plebiscyt

Robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca woj. koszalińskiego podejmują 
zobowiązania produkcyjne dla uczczenia Narodowego Plebiscytu Pokoju

Narodowy Plebiscyt Pokoju dobiega końca. W woje­
wództwie koszalińskim już prawie wszyscy mieszkańcy pod­
pisali karty plebiscytowe. Trwa jednak nadal i z dnia na 
dzień przybiera na sile akcja polityczno - uświadamiająca. 
Na masówkach i akademiach gromadzą się robotnicy, chło­
pi, Inteligencja pracująca I rzemieślnicy.

się kierunek dalszej pracy. 
Jak już komunikowaliśmy za 
kończono zbieranie, podpisów 
w powiecie kołobrzeskim, 
słupskim, miasteckim, wałec­
kim i złotowskim. Dobiega 
końca składanie kart plebiscy 
towych w powiecie białogarde 
kim, bytowskim, człuchow- 
skim i szczecineckim.

Także w powiatach draw­
skim, koszalińskim i w Ko­
sz ”-ie już prawie wszyscy 
mieszkańcy powyżej 15 lat 
podpisali Apel Światowej Ra­
dy Pokoju.

Na masówkach organizowa 
nych w gminie Krosno, pow. 
bytowskim chłopi postanowili 
dać wyraz swojej woli walki 
o pokój, zobowiązując się 
przedterminowo wykonać plan 
likwidacji odłogów i zbioro­
wo, własnymi siłami przepro­
wadzić prace melioracyjne.

Mieszkańcy gromady Grzmią 
oa postanowili naprawić we 
własnym zakresie odcinek dro 
gi długości 100 m i przystąpić 
do masowej akcji tępienia 
chwastów.

Chłopi z gromady Niedarzy 
no naprawią drogę gromadz­
ką. W powiecie ezluchowskim 
odbyły się w gminach i gro­
madach liczne- masówki, mię­
dzy innymi w Kuczyłach, w 
Wystrzechach, Debrzynie, w 
Człuchowie i w Cierzynle, w 
których uczestniczyło tysiące 
ludzi. Na podkreślenie zasłu­
guje liczny udział młodzieży 
i kobiet.

W Słupsku młodzież szkol­
na zorganizowała ognisko, w 
którym wzięło udział 1600 o- 
sób. Po przemówiftiiach na te 
mat walki o pokój i Zlotu Mło 
dych Bojowników o Pokój w 
Berlinie odbyły się występy 
artystyczne zespołów szkol­
nych.

Onegdaj odbyło się ogólno- 
miejskie zebranie inteligencji 
poświęcone omówieniu Naro­
dowego Plebiscytu Pokoju.

W dniu wczorajszym zorga­
nizowano konferencję fabrycz 
nych, zakładowych, szkolnych 
i blokowych Komitetów Obroń 
ców Pokoju, celem omówie­
nia przebiegu Plebiscytu i u- 
stalenia planów dalszej pracy 
polityczno - uświadamiającej.

W Koszalinie w zakładach 
pracy i w Komitetach Bloko­
wych odbywają się masówki 
połączone z występami arty­
stycznymi, a często z zabawa­
mi.

Między Innymi w dniu 21 
bm. masówki takie odbyły się

ZAWARCIE UMOWY 
między Rzeczpospolitą Polską, a Związkiem Radzieckim 

o zamianie pogranicznych odcinków
WARSZAWA (PAP). Rząd Rzeczypospolitej Polskiej 

zwrócił się niedawno do RządtĆ ZSRR z prośbą o zamianę 
niewielkiego pogranicznego odcinka terytorium Polski na 
równy mu pograniczny odcinek terytorium ZSRR z powo­
du ekonomicznego ciążenia tych odcinków do przyległych 
rejonów ZSRR i Polski.

Rząd ZSRR zgodził się z propozycją Rządu Rzeczypo­
spolitej Polskiej.
W wyniku polsko - radziec­

kich pertraktacji, które się od 
bywały w Moskwie, została 
podpisana umowa o zamianie 
pogranicznych odcinków pań­
stwowych terytoriów w rejo­
nie drohobyckiego obwodu 
Ukraińskiej SRR i lubelskiego 
województwa Rzeczypospolitej 
Polskiej.

bejmie cały majątek nierucho 
my pozostawiony przez drugą 
stronę w stanie nieuszkodzo­
nym i bez odszkodowania, tak 
żeby obiekty gospodarcze prze 
chodzące na własność naszą 
lub na własność ZSRR mogły 
być natychmiast włączone do 
gospodarki. Zamiana obejmu­
je tylko terytorium, a nie lud 
ność. Ludność polska zumiesz 
kala na terenie jaki przecho­
dzi do ZSRR pozostaje w gra 
nieach państwa polskiego. 
Jest to zresztą ludność nie 
liczna, ponieważ terytorium 
t > jest rzadko zaludnione. Ca 
la ta ludność zostanie prze­
siedlona na inne tereny pol­
skie pod troskliwą opieką Rzą 
du.

Rząd nasz ułatwi przesied­
lenie i zapewni ludności po­
moc w zagospodarowaniu się 

«na nowych terenach. Ludność 
radziecka na terytorium ja­
kie ZSRR odstępuje Polsce bę 
dzie przesiedlona na inne tere 
ny ZSd.

Stosunki między Polską, a 
Związkiem Radzieckim są te­
go rodzaju, że sprawy jakie 
wynikają między naszymi pań 
stwami mogą znaleźć właści­
we i słuszne rozwiązanie, u- 
względniające całkowicie i w 
duchu przyjaźni i współpracy 
wzajemnej interesy obydwu 
stron. Umowa o zamianie po­
granicznych odcinków między 
Polską a ZSRR jest tego przy 
kładem.

w Komitecie Blokowym Nr 11 
oraz Nr 2 1 1.

W Komitecie Blokowym 
Nr 3 agitatorzy pokoju zgło­
sili zobowiązania kontynuowa 
nia pracy polityczno - uświa­
damiającej wśród mieszkań­
ców tej dzielnicy, mimo za­
kończenia akcji zbierania pod 
pisów.

Wczoraj masowe żebranin 
mieszkańców odbyły się w 
Komitecie Blokowym Nr 4, 
5, 13, 13, 14, 18, 21 i 22. Szcze­
gólnie uroczyście odbyło się 
zebranie w Komitecie Nr I, 
gdzie po masówce wystąpił ze 
spół artystyczny ZMP i szkol­
ne zespoły amatorskie.

W Komitetach Blokowych 
odbywają się również odpra­
wy agitatorów, na których do 
konuje się podsumowania wy 
ników ich pracy oraz ustala

Wzmaga się walka o pokój
w krajach kapitalistycznych

AUSTRIA
WIEDEŃ (PAP). Jak donosi 

austriacki komitet obrońców 
pokoju, do dnia 20 maja — 
626.833 obywateli austriackich 
podpisało Apel Światowej Ra 
dy Pokoju wzywający rządy 
pięciu mocarstw do zawarcia 
paktu pokoju.
STANY ZJEDNOCZONE

NOWY JORK (PAP). Z ini­
cjatywy amerykańskich orga­
nizacji postępowych, 23 maja 
rozpocznie się w Nowym Jar­
ku kampania zbierania podpl 
sów pod petycjami, domagają 
cymi się położenia kresu woj 
nie w Korei i wycofania wojsk 
amerykańskich z tego kraju, 
zaprzestania remilitaryzacjl 
Niemiec zachodnich oraz 
wszczęcia przez rząd amery­
kański rozmów z rządami po­
zostałych czterech wielkich 
mocarstw w celu uregulowa­
nia wszystkich spraw spor­
nych.

Wśród mieszkańców ([owe­

go Jorku rozdano ponad mi­
lion petycji, na których zbie 
ranę będą podpisy.

„Daily Worker" donosi, że 
organizacje obrońców pokoju 
utwoizone zostały we wszyst­
kich stanach amerykańskich, 
jak również na wyspach ha­
wajskich, na Alasce i na wy­
spie Porto - Rico.

W. BRYTANIA
LONDYN (PAP). W Londy­

nie odbyła się konferencja 
kobiet należących do londyń­
skiej rady obrony pokoju.

Konferencja uchwaliła rezo 
lucję, wzywającą naród an­
gielski, a w pierwszym rzę­
dzie kobiety do wzmożenia 
walki w obronie pokoju. Rezo 
iucja protestuje przeciwko sy 
stematycznemu obcinaniu kre 
dytów na oświatę i ciągłe­
mu podwyższaniu wydatków 
oa zbrojenia oraz domaga się 
położenia kresu wyuzdanej 
propagandzie woj en ej szerzo­
nej przez prasę, radio i film 
v Wielkiej Brytanii.

Zawarta z iniojatywy 
Rządu Polskiego umo­
wa o zamianie pogra­

nicznych odcinków między 
Rzeczypospolitą Polską a 
ZSRR jest umową korzystną 
dla obydwuch stron. Odstępu 
jemy Związkowi Radzieckie­

mu obszar o powierzchni 180 
km kioadratowych i uzyskuje 
my to zamian 'bszar też o po­
wierzchni 480 km kwadrato­
wych. Zamiana ta nie wpływa 
więc w żadnym stopniu na 
wielkość obszaru państwowe­
go naszego kraju ani też na 
wielkość obszaru państwowe­
go ZSRR.

Powody, które doprowadzi­
ły do zawarcia umowy są na­
tury innej — natury gospo- 
dcbczej. W wyniku tej urno-

„W plebiscycie nie może 
zabraknąć mego głosu** 
DO dzielnicowego Komitetu 

Obrońców Pokoju — Ochota 
w Warszawie zgłaszają się o- 
bywatele, którzy z powodu 
chorób, wyjazdów 1 innych

Wszystkie uczestniczki kon­
ferencji podpisały Apel Swia 
towej Rady Pokoju i postano 
wiły do końca lipca 1951 roku 
zebrać 100 tysięcy podpisów 
pod apelem.

FINLANDIA

HELSINKI (PAP). W dniu 
20 maja odbyła się w Helsin 
kach pod hasłem walki o po­
kój konferencja przedstawicie 
lek demokratycznych organi­
zacji kobiecych, w której 
wzięło udział ponad 2 tysiące 
delegatek. '

Konferencja uchwaliła rezo 
lucję, która wzywa kr' iety 
fińskie do wzmożenia walki o 
pokój i o przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim i wszystki­
mi miłującymi pokój naroda­
mi. Uczestniczki konferencji 
poparły jednomyślnie Apel 
Światowej Rady Pokoju ! wez 
wały wszystkie kobiety fiń­
skie do składania podpisów 
CQd apelem.

Umowę podpisali:
ze strony Rzeczypospoli­

tej Polskiej — wiceprezes Ra­
dy Ministrów Rzeczypospoli­
tej Polskiej A. Zawadzki

i ze strony Związku Socja­
listycznych Republik Radziec­
kich — Minister Spraw Za­
granicznych ZSRR — A. J. Wy 
szyński.

wy uzyskujemy mianowicie 
tereny, na których znajduje 
się znaczna liczba szybów naf 
towych, będących w eksploata 
cji oraz złoża gazu ziemnego 
—o doniosłym znaczeniu dla na 
szej gospodarki, ZSRR zaś 
uzyskuje u> wyniku tej zamia­
ny możność wykorzystania U 
nil kolejowej, której część 
znajdowała się dotychczas na 
terytorium polskim. Ta część 
linii kolejowej nie była przez 
nas eksploatowana. Obecnie 
ZSRR będzie mógł należycie 
wykorzystać tę linię kolejową 
w całości. Na tym polega obo 
pólna korzyść gospodarcza, 
płynąca z umowy.

Zamiana zostaje dokonana 
w ten sposób, łę po ratufika- 
cii umowy każda ee eśron e-



Walka przeciw remilitaryzacji
Niemiec Zachodnich

przybiera na sile
Imperialiści amerykańscy 

wzmagają tempo remili- 
taryzaci Tnizonli. Mó­

wią o tym nawet wszyscy u- 
rzędnicy „rządu" w Bonn Szef 
resortu policji w „minister­
stwie spraw zagranicznych" 
w Bonn. Egidi. stwierdził, że 
„olbrzymia lczba generałów, 
oficerów sztabowych Wehr­
machtu 1 policji himmlerow- 
akiej zgłosiła się ostatnio do 
■urzędów werbujących żołnie­
rzy do stworzonych oddziałów 
tzw. „straży pog-anicznej“.Wy 
mowne szczegóły rekrutach ro 
botników budowlanych w za­
chodnim Berlinie, podał „Ber- 
liner Zeitung’’. Otóż firma bu­
dowlana „Oriin und Biefinger” 
proponuje robotnikom wyjazd 
na roboty budowlane do Tr;- 
zonk, ale pod pewnym wa­
runkami: Nie poda Je się kandy 
datom and miejsca, ani rodza­
ju pracy, nie określa się im 
daty powrotu, robotnicy będą 
mogli’wysyłać do swych rodź n 
jedynie kartki pocztowe bez po 
dania adresu zwrotnego. Dzień 
ndk przypomina, że w ten sam

sposób werbowano robotników 
przy budowaniu linii Siegfr e- 
da w latach 1937 — 38 — 39 
I wreszcie jeszcze ledna infor­
macja.

„Minister" spraw wewnętrz­
nych w Bonn, Robert Lehr, 
pragnie przyjąć w sierpniu .de 
filadę zachodn o - niemieckich 
oddziałów „służby ochrony po­
granicza". Ma przed nim prze­
defilować dywizja prowadzona 
przez generała, 12 majorów i 
48 kapntanów. Dywizja ta bę­
dzie wyposażona w 200 cięż­
kich karabinów maszynowych.

Postępy remilitaryzacji Tri 
zonii wywołują niepokój 
nawet w kołach labou- 

rzystowskich Anglii: w Londy­
nie przemówienie na ten te­
mat wygłosił niedawno dzia­
łacz Labour Party, lord Stra- 
bolgL

„Wśrfcl ludności niemieckie! 
— stwierdza Strabolgi — zau­
ważyć można dwie tendencje: 
ruch pokojowy, sprzeciwiła ącv 
się remilitaryzacji oraz ruch dą 
żący do wskrzeszenia mllitary-

zmu niemieckiego, ale pod wa­
runkiem pełnej równości z po­
zostałymi państwami zachod­
nimi i przywrócenia całkow.- 
tej rem litaryzacji. Ta druga 
tendencja jest podsycana i fa 
woryzowana przez różne gru­
py w Wielkie: Brytanui i w 
USA. W konsekwencji szybko 
rosną hitlerowskie partie, o ta­
kich nazwach jak Socjalistycz­
na Part a Rzeszy — partie wy­
stępujące z hitlerowskim pro­
gramem terroru i wojny. Są­
dzę, że remdliitaryzacja Niemiec 
może doprowadzić do trzecie1 
wojny światowej. Nie ulega 
wątpliwości, że nastąpi wów­
czas całkowita klęska Wielkiej 
Brytanii.

Ruch pokojowy w Trizo- 
nii. o którym mówi! Stra 
boJgi, przybiera na s le. 

Władze w Bonn robią wszyst­
ko, by stłumić akcję plebiscy­
tową przy użyciu wszelkich 
możliwych środków’. „Prezy­
dent” w Bonn, Hpuss, odrzucił 
apel Prezydenta NRD Wilhel­
ma Piecka, wzywający go do 
cofnięoia zakazu plebiscytu w 
sprawie remilitaryzacji. A tym 
czasem...

A tymczasem agencje infor­
macyjno - prasowe mają po­
ważne kłopoty z podsycaniem 
depesz 1 informacji z Trlzonl'. 
Gdyby bowiem przekazać 
wszystkie ■wiadomości, zawie­
rające wyniki plebiscytu, trze- 
baby dz eń w dzień podawać 
dziesiątki stronic tekstu. tys’ą 
ce cyfr ze wszystkich stron Nie 
mieć Zachodnich. Jeśli weźmie 
my pod uwagę, że akcja ta 
przebiega w warunkach cięż­
kiego terroru policyjnego, 
wówczas musimy dojść do

wniosku, że grunt zachodnio- 
nłemiecki pod nogami impe­
rialistów staje się coraz bar­
dziej gorący.

Walka przeedw rem litaryza­
cji Niemiec jest wspólną spra­
wą wszystkich narodów Euro­
py. W chwili, kiedy w Trizo 
rtii trwa olebiscyt przeciw re- 
militaryzacji, w Paryżu obra­
dowała Międzynarodowa Kon­
ferencja Walki o Pokojowe 
Uregulowanie Problemu Nie­
mieckiego; w krajach demokra 
cji ludowej, — Tolsce, Bulgd 
rii, .Rumunii, na Węgrzech, w 
Chińskiej Repubkce Ludowej 
oraz w krajach kapitalistycz­
nych. w Finlandii, Szwecji, 
Austrii, Holandii, Danii, Ang­
lii, Iranie, Brazylii—trwa akcją 
zb.erania podpisów pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju o 
Pakt Pokoju między 5 w;elk - 
mi mocarstwami. Każdy pod­
pisujący Apel wie dobrze, iż 
Pakt Pokoju miedzy 5 wielki­
mi mocarstwami, to kres r»~ 
militaryzacji.

P M

Budowle komunizmu — sprawą całego narodu
Z inicjatywy pracowników 

Nownkrarnatorskiej Fabryki 
im. Stalina — czytamy w ko­
respondencji zamieszczonej na 
łamach gazety „Krasnyj Fłot" 
— w przedsiębiorstwach obwo 
du stalinowskiego rozwinęło 
się współzawodnictwo o przed 
terminowe i jak najlepsze wy 
konanie zamówień dla wiel­
kich obiektów komunizmu.

Załodze Nowokramatorskiej 
Fabryki im. Stalina przypadło 
w udziale ważne i zaszczytne 
zadanie: fabryka ta jest głów 
nym dostawcą zaworów do 
tam 1 śluz. Produkuje ona rów 
nleż potężne ekskawatory gą­

sienicowe i „kroczące", któ­
re już pracują na budowie ka 
nału Wołga—Don.

W fabryce odbył się niedaw 
no wieczór poświęcony spra­
wie udziału załogi w wykona­
niu zamówień dla wielkich bu 
dów. Referat na temat „Nasza 
fabryka — dla budów komu­
nizmu" wygłosił naczelny in­
żynier przedsiębiorstwa, T. 
Karpow. W przemówieniach 
swych inżynierowie, majstro­
wie i stachanowcy zapoznawa 
li zebranych z nowymi meto­
dami pracy, które przyczynią 
sle do przedterminowego wy­
konania zamówień.

Rośnie dość obozów pionierskich
Radzieckie związki zawodo­

we stworzyły gęstą sieć, obo­
zów pionierskich, w których 
co roku spędzają lato miliony 
uczniów. W r. ub. istniało 
5.800 obozów, w rb. liczba ich 
wzrośnie do 7.300. W obozach 
tych będzie wypoczywało 
2.650 tys. uczniów. W wielu 
obwodach powstają obecnie

obozy międzyzwiązkowe. Dzie 
ci -pracowników Leningradz- 
kich Zakładów Metalurgicz­
nych im. Stalina, Solikamskie 
go kombinatu papierniczego, 
cementowni w Baku i wielu 
innych przedsiębiorstw spędzą 
lato w nowych domach wypo­
czynkowych, wybudowanych 
przez organizacje gospodarcze 
i związki zawodowe.

Walka przeciw remilitaryzacji
Jest równocześnie walką 

przeciw zgubnej ideologii rewizjonizmu 
List Niemieckiego Komitetu Obrońców Pokoju 

do PKOP
WARSZAWA (PAP). Polski Komitet Obrońców Po­

koju otrzymał od Niemieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju list, który podkreśla ogromne znaczenie przy­
jacielskiej wizyty Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej.

„Naród niemiecki został wezwany — czytamy w 
Hicie _ aby drogą referendum ludowego wyraiził nie­
złomną wolę obrony pokoju. Pomimo zakazu referen­
dum. wydanego w Niemczech zachodnich przez rząd 
Adenauera, ta wielka akcja pokojowa będzie przepro­
wadzona z ogromnym entuzjazmem I na zachodzie 1 
na wschodzie naszej ojczyzny. Naród niemiecki w swej 
olbrzymiej większości świadomy jest historycznego 
znaczenia tej walki.

W tej decydującej o jego losach walce naród nie­
miecki czuje się najściślej związany z sąsiadującym na­
rodem polskim. Walka przeciwko remilitaryzacji jest 
równocześnie walką przeciw zgubnej ideologii rewtejo- 
nlzmu. Jest cennym wkładem w dzieło umocnienia przy 
jaźni niemiecko - polskiej, jako trwalej gwarancji bez­
pieczeństwa narodów polnkiego 1 niemieckiego oraz po­
koju w Europie".

Wymiana ambasadorów 
między Chinami 
i Pakistanem

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi, że w wy­
niku pomyślnie zakończonych 
rokowań, rządy Chin i Paki­
stanu zgodziły się na wyminę 
przedstawicieli dyplomatycz­
nych w randze ambasadora. 
W Pekinie bawi już charge 
d'afaires Pakistanu Ahmed Ali. 
Ambasadorem Chin w Pak'- 
stanie mianowany został Han 
Nien-lun.

Angloamerykańscy imperialiści żądają 
obalenia ustawy 

o nacjonalizacji przemysłu naftowego w Iranie
WASZYNGTON (PAP).
Rzecznik departamentu sta­

nu zakomunikował, że amba­
sador USA w Teheranie wez­
wał rząd Iranu do polubow­
nego uregulowania z rządem 
brytyjskim spraw związanych 
■ uchwałą o nacjonalizacji 
przemysłu naftowego Iranu 
południowego. Rząd USA prze 
strzegł równocześnie przed 
„poważnymi skutkami, jakie 
może pociągnąć za sobą nacjo 
nallzacja przemysłu naftowe­
go".

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Teheranu, iż 
rząd irański ogłosił komuni­
kat, w którym stwierdza, że 
zalecenia rządu amerykańskie­
go dla Iranu w sprawie ure­
gulowania sporu z anglo-irań- 
aklm towarzystwem naftowym

— stanowią ingerencję Stanów 
Zjednoczonych w wewnętrzne 
sprawy Iranu.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donOsi z Teheranu:

Dziennik „Toin" w artykule 
p. t. „Ingerencja rządu amery 
kańskiego" podkreśla, że o- 
świadczenie złożone w sobotę 
przez ambasadora USA w Te­
heranie wywarło bardzo nie­
korzystne wrażenie w kołach 
teherańskich. Oświadczenie to
— pisze dziennik — zgodne 
jest całkowicie z notą angiel­
ską, w której rząd angielski, 
„nie uznaje" prawa rządu irań 
skiego do anulowania układu 
z r. 1933 1 domaga się zawar­
cia nowego układu w sprawie 
eksploatacji pól naftowych w 
Iranie.

Gazeta „Sedae Nardom" 
stwierdza, że oświadczenie rzą

du USA demaskuje amery­
kańską politykę oszukiwania 
narodu irańskiego. Jak twier­
dzi dziennik irańskie koła ofi­
cjalne nie ukrywają oburze­
nia z powodu oświadczenia 
amerykańskiego, które jest 
jawną ingerencją w wewnę­
trzne sprawy Iranu.

„Jesteśmy wstrząśnięte”

Międzynarodowa komisja kobiet
bada zbrodnie amerykańskie w Korei

PEKIN (PAP). W Korei przebywa od 16 maja komisja 
badania zbrodni interwentów imperialistycznych. W skład 
komisji powołanej przez Międzynarodową Demokratyczną 
Federację Kobiet wchodzą przedstawicielki: Ałgeru, Austrii, 
Belgii, Holandii, Yictnamu, Danii, Chin, ZSRR, Kuby, Włoch, 
Francji, Tunisu, Niemiec Zachodnich, Czechosłowacji, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, Kanady i Anglii.
Na czele komisji stoi przed­

stawicielka postępowych ko­
biet Kanady — Nora Cathłeen 
Rodd.

W drodze do Phenianu ko­
misja widziała ślady zbrodni, 
popełnionych przez amerykań 
skie siły zbrojne na ziemi ko­
reańskiej.

Miasto Sinyjdżu, położone 
daleko od linii frontu, zostało 
w barbarzyński sposób zbu­
rzone. W mieście tym przed 
agresją amerykańską było 
przeszło 14 tysięcy budynków, 
w których mieszkało J26 tyslę 
cy osób. Komisja 'widziała 
resztki znaków rozpoznaw­
czych Czerw. Krzyża na rui­
nach gmachu jednego ze szpi 
tałi zbombardowanego przez 
samoloty amerykańskie. Miesz 
kańcy Sinyjdżu opowiadali, że 
lotnicy amerykańscy ostrzeli­
wali dzieci z karabinów ma­
szynowych, oblewali je napal 
mem i palili.

Przewodnicząca komisji No­
ra Rodd oświadczyła kore­
spondentom zagranicznym:

Nasze pierwsze wrażenia są 
wstrząsające. Po drodze z 
Sinyjdżu nie widzieliśmy 
ani jednego miasta lub wsi, 
które nie byłyby zburzone. 
Widzieliśmy ludzi, którzy u- 
prawiali pola ryżowe nocą, 
gdy w ciągu dnia samoloty 
amerykańskie oatrzeliwują

pracujących w polu chło­
pów. -
Dnia 1? maja w Pheniańie 

odbyło się spotkanie członkiń

komisji ze społeczeństwem ko 
reańsklm. W imieniu kobiet 
koreańskich i całego narodu 
koreańskiego wysłanniczki Mie 
dzynarodowej Demokratycz­
nej Federacji Kobiet powitała 
przewodnicząca demokratycz­
nego związku kobiet w Korei 
laureatka Międzynarodowej 
Stalinowskiej Nagrody Poko­
ju Pak Den-aj.

Naród meksykański żąda 
zawarcia paktu pokoju 

między wielkimi mocarstwami
MEKSYK (PAP). W trzecim 

dniu obrad kongresu amery­
kańskich obrońców pokoju 
dyskusle koncentrowała się 
wokół żądania paktu pokoju 
między pięcioma mocarstwa­
mi, zgodnie z Apelem Świato­
wej Rady Pokoju. Żądanie to, 
wysunięte na wstępie kongre­
su przez laureata Stalinow­

skiej Nagrody Pokoju genera­
ła Heriberto Jare, poparł m. 
Inn. senator z ramienia partii 
ludowej Juan Manuel Elizon- 
do. Podkreślił on, te w obec­
nej fazie walki o pokój powin 
na ona wyrazić się przede 
wszystkim w żądaniu zawar­
cia przez pięć wielkich mo- 
•arstw paktu pokoju i przy- 
tażni.

Duclos wzywa Francisów 
do* glosowania 

na Republikański i Antyfaszystowski 
Związek Oporu

PARYŻ (PAP). Na wiecu 
przedwyborczym, zorganizowa 
nym przez Francuską Partię 
Komunistyczną na welodro­
mie zimowym w Paryżu wy­
głosił przemówienie Jacąues 
Duclos.

Na wstępie omówił on sy 
tuację międzynarodową, pod­
kreślając. że pokój jest zagro 
żony przez knowania amery­
kańskich imperialistów i in­
nych podżegaczy wojennych. 
Blokowi imperialistycznych 
podżegaczy wojennych powie 
dział Duclos — przeciwstawia 
się coraz bardziej stanowczo 
potężny obóz pokoju i demo- 
kraoji, którego siły wzrastają 
z każdym dniem.

W wyniku polityki partii 
radzących i partii de Gaul- 
le‘a — ośwtadcaiał dalej Duc­

los — mamy przed sobą alter 
natywę: demokracja albo fa­
szyzm, wojna albo pokój. — 
My, komuniści wybieramy de 
mokrację i pokój.

Oddanie głosu na jakąkol­
wiek listę partii rządzących 
lub na partię de Gaulle‘a — 
powiedział Duclos — oznacza 
głosowanie za faszyzmem. Od 
danie głosu na kandydatów 
republikańskiego 1 antyfaszy­
stowskiego związku oporu 
oznacza głosowanie za wolno­
ścią i pokojem.

W zakończeniu Duclos wez­
wał wyborców do głosowania 
na kandydatów republikań­
skiego i antyfaszystowskiego 
związku oporu wysuniętych 
przez Francuską Partię Komu 
ni6tycaną, partię klasy robotni 
czej. partię przyjaźni z wiel­
kim Związkiem Radzieckim

Wręczenie darów
dla narodu koreańskiego

(DOKOŃCZENIE ZE Str. I)

Ponadto przemawiali delega­
ci polscy Czerwiński i Krzyw- 
dzianka oraz ambasador R. P. 
w Chińskiej Republice Ludo­
wej — Burgin.

Przekazanie darów odbyło 
się w obecności przedstawicie­
li rządu, partii i armii oraz 
społeczeństwa koreańskiego 
jak również przedstawicieli dy 
plomatycznych ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej. W 
czasie uroczystości, którą ce­
chowała atmosfera entuzjazmu 
1 braterstwa między narodem 
polskim i koreańskim, wzno­
szono okrzyki na cześć Prezy­
denta Bieruta i premiera Kim 
Ir-sena, na cześć wielkiego 
Stalina. Podczas gdy w górze 
wybuchały bomby amerykań­
skie, w miejscu uroczystości 
rozbrzmiewał hymn polski, 
słowa przyjaźni, solidarności i 
wiary w ostateczne zwycię­
stwo.

Dary społeczeństwa polskie­
go, które przybyły w 82 wa- 
eonach, dostarczonych przez 
rząd Chińskiej Republiki Lu- 
d wej, zostały Już rozdzielo­
ne. Ludność koreańska przy 
każdej sposobności wyraża za

nie wdzięczność narodowi pol­
skiemu.

Kim Ir-sen powiedział człon 
kom delegacji polskiej:

„Najpiękniejszym podar­
kiem, jakim Korea odwdzię­
czy się wam za wasze dary, 
będzie zwycięstwo nad ame­
rykańskimi podpalaczami".

Setny rejs statku 
—promu s|s „Kopernik'4 

odbył się 
na zaoszczędzonym paliwie

W Odra - Porcie odbyła się 
uroczystość z okazji setnego 
rejsu statku - promu s/s „Ko­
pernik", jedynego w naszym 
kraju statku-promu łączącego 
Polskę ze Szwecją.

Dzięki osiągnięciom załogi 
s/s „Kopernik" we współzawod 
nictwie oszczędnościowym set­
ny rejs statku do Szwecji odbył 
się na zaoszczędzonym pali­
wie.

We współzawodnictwie pra­
cy, • w którym bierze udział 
cała załoga, wyróżniają się: 
asystent maszynowy — MAR­
SZAŁEK i palacz — NIEMIER 
KO.

Partia Postępowa USA 
domaga się zaprzestania wojny w Korei

NOWY JORK. (PAP). Prze­
wodniczący komitetu krajowe 
go postępowej partii USA

Benson oraz sekretarz komite­
tu Baldwin wezwali Trumana 
do niezwłocznego podięcia kro 
ków w celu wcielenia w tycie 
zgłoszonej przez senatora 
Johnsona rezolucji w sprawie 
zaprzestania wojny w Korei i 
wycofania stamtąd wojsk ob­
cych.

Ogłoszone przez nich oświad 
czenie wzywa rząd USA aby 
dowiódł, że pragnie pokoju, 
podejmując kroki, zmierzają­
ce do ustanowienia pokoju, a 
nie do rozszerzenia wojny. *

Oświadczenie wzywa wszyst 
kich Amerykanów, niezależnie 
od ich przekonań politycznych, 
aby domagali się od senatu 1 
prezydenta przyjęcia propozy­
cji senatora Johnsona.

Dotkliwe straty 
lotnictwa amerykańskiego 

w KOREI
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi, że w ciągu 
pierwszych 10-ciu dni maja 
ochotnicy chińscy zestrzelili 
16 samolotów amerykańskich 
oraz 17 uszkodzili. Trzech lot­
ników amerykańskich wzię­
tych zostało do niewoli.

Agencja podkreśla, że w 
ciągu ub. miesiąca ogółem ze­
strzelono 103 samoloty amery­
kański*



„Państwo Ludowe liczy na Waszą pomoc 
szczególnie na Ziemiach Odzyskanych" (Bierut)

Korespondent wyrazicielem
robotniczo* chłopskiej opinii publicznej
Rok temu w Warszawie 

odbył się pierwszy kra­
jowy zlot koresponden­

tów robotniczych i chłopskich. 
W ciągu roku ruch kore­

spondentów robotniczych i 
chłopskich rozrósł się i objął 
20-tysięczną rzeszę aktywi­
stów. Nie do pomyślenia jest 
już dziś gazeta, któraby nie 
była dzięki nim powiązana z 
terenem, nie do pomyślenia 
pismo, któreby nie posiadało 
własnej sieci korespondentów. 

Ostatnia uroczystość w Bel­
wederze, podczas której Pre­
zydent Bierut nadał wysokie 
odznaczenia państwowe 19 za­
służonym korespondentom ro­
botniczym i chłopskim, była 
wyrazem tego, że Państwo Lu 
dowe ceni ogromnie pracę ko 
•respondenta, że traktuje tę 
pracę jako nieodzowny ele­
ment w walce ze wszystkimi 
brakami i niedomaganiaml na 
szego życia, z samowolą i lek­
ceważeniem rewolucyjnej pra­
worządności, że widzi w ru­
chu korespondentów siłę, 
wzmacniającą praworządność.

Prezydent Bierut przema 
wiając do korespondentów, 
powiedział: „Im śmielej, im 
z większym poczuciem odpo 
wicdzialnośći będziecie wy­
konywać swe zadania, tym 
bardziej zaszczytne będzie 
stanowisko korespondenta 
robotniczego i chłopskiego, 
tym wybitniejsza będzie je-

Premier Cyrankiewicz, wicepremier Minc i Marsza­
łek Rokossowski w rozmowie z korespondentami „Try­
buny Ludu" — Kościelackim i Trojanowskim.

Noc 23 maja 1871 roku. Po 
tężna łuna pożarów uno 
si się nad Paryżem. Lud 

francuski broni bohatersko o- 
statnich barykad Komuny Pa­
ryskiej. Blask ognia rozjaśnia 
Plac Bastylii.

Gwardziści niosą na cmen­
tarz zwłoki generała Jarosława 
Dąbrowskiego, który tego dnia 
zginął u zbiegu ulic Myrrha i 
Prissonniers.

Rozegrała się wówczas na­
stępująca scena. „Sfederowani 
z barykad stojących na placu 
zatrzymali kondukt i złożyli cia 
ło u stóp Kolumny Lipcowej. 
Ludzie z płonącymi żagwiami 
w ręku stanęli wokół, tworząc 
jak gdyby kaplicę z ogni; sfe 
derówahi podchodzili kolejna, 
aby Złożyć pocałunek na czole 
generała". (Lissagaray). Tak że 
gnali komunardzi swego wo­
dza, bohaterskiego syna Pol­
ski, który oddał swe życie za 
Komunę i za niepodległość 
Polski, za „waszą i naszą wol 
ność“.

Jarosław Dąbrowski urodził 
się 13 kwietnia 1836 r. w rodzi 
nie zubożałej szlachty polskiej 
na Wołyniu. Mając 23 lata, po 
ukończeniu szkoły kadetów w 
Brześciu Litewskim i 4-letniej 
służbie na Kaukazie, żostaje 
przyjęty do Akademii Sztabu 
Generalnego w Petersburgu. 
Tu znalazł się w grupie pol­
skich oficerów, którzy pozosta 
wali pod wpływem rosyjskiego 
ruchu demokratycznego,
kształtowanego przez emigra­
cyjne pismo „Kolokoł" Herce- 
na i rewolucyjnego demokratę 
Czernyszewskiego.

Kiedy w Królestwie Pol­
skim narastała fala rewolucyj 
na, grupa polskich oficerów re 
wolucjonistów deleguje Dąb­
rowskiego do Warszawy dla 
nawiązania łączności z ruchem 
niepodległościowo - demokra­
tycznym. Uzyskawszy w 1862 
r. przydział służbowy do War­
szawy — wyjeżdża i zabiera 
się aktywnie do przygotowa­
nia powstania,

go rola w naszym społeczeń 
stwie".
Dlaczego nasz rząd tak wiel 

kie znaczenie przypisuje pra­
cy korespondenta, dlaczego 
władza ludowa pomaga mu w 
pełnieniu jego trudnej i odpo 
wiedzialnej pracy, dlaczego w 
grudniu ubiegłego roku Rada 
Państwa i Rada Ministrów o- 
raz Komitet Centralny naszej 
Partii powzięły uchwałę, obo 
wiązującą wszystkie instytu­
cje do niezwłocznego reago­
wania na krytyczne głosy pna 
sy, do uważnego przysłuchiwa 
nia się wystąpieniom kore­
spondentów robotniczych i 
chłopskich.

Towarzysz Stalin, w rozmo­
wie ze współpracownikiem pi­
sma „Korespondent Robotni­
czy'*, powiedział m. in„ że ko 
respondenci

„są przede wszystkim tymi, 
którzy ujawniają niedociąg­
nięcia naszego społeczeń­
stwa radzieckiego, są bojow 
nikami o usunięcie tych nie 
dociągnięć, przywódcami 
proletariackiej opinii pu­
blicznej, starającymi się skie 
rować niewyczerpane siły 
płynące z tego źródła na po 
moc Partii i władzy radziec 
kiej w trudnym dziele bu­
downictwa socjalistyczne­
go".
Budując podstawy socjaliz­

mu w naszym kraju, umacnia 
jąc władzę ludową, zwiększa-

Gen. Jarosław Dąbrowski
W 80 rocznicę jego śmierci 

na barykadach Komuny
Jarosław Dąbrowski był bo­

jownikiem o rewolucyjny so­
jusz ludu polskiego i rosyjskie 
go. Zrzucenie caratu, zniesie­
nie pańszczyzny, wprowadze­
nie ustroju republikańskiego, 
oto był cel, który łączył pow­
stanie w Polsce z rewolucją 
demokratyczną w Rosji, oto by 
ła droga, która niosła wolność 
Rosji i Polsce.

Wyraził to Dąbrowski w 
spotkaniu z przedstawicielami 
„Czerwonych", mówiąc o Ro­
sjanach, którzy chcą być także 
wolni, którzy chcą zrzucić jarz 
mo nienawistnego caratu. 
„Z nimi wspólnie działać nam 
należy, a urzeczywistnienie 
naszych nadziei w nie tak da 
lekiej znajdziemy przyszłości".

W trakcie organizowania 
powstania Dąbrowski zostaje 
aresztowany przez carskich sie 
paczy i skazany w 1863 r. na 
15 lat ciężkich robót. Z pomo­
cą rosyjskich przyjaciół uciekł 
w przebraniu z więzienia.

Widzimy go teraz w Paryżu, 
gdzie szybko nawiązuje kon­
takt z żywiołami republikań­
skimi Francji. Wraz z Wrób­
lewskim współpracuje w emi­
gracyjnym organie lewicy de­
mokratycznej „Niepodległość". 
Występuje przeciwko szowini­
stycznej większości Komitetu 
Zjednoczenia Emigracji Pol­
skiej, która wysuwa żądanie 
włączenia do Polski Ukrainy. 
Jarosław Dąbrowski stoi na 
stanowisku samostanowienia 
narodów i walczy z wszelkim 
zaborem.

18 marca 1871 r. lud fran­
cuski tworzy pierwszy w histo 
rli rząd dyktatury proletaria­
tu — Komunę Paryską.

Rewolucjonista i demokrata 
Dąbrowski gtaja w szeregach

jąc udział mas w bezpośred­
nim rządzeniu i gospodarowa 
niu krajem, musimy pokony­
wać wiele trudności, musimy 
walczyć z przejawami bez­
dusznego, biurokratycznego 
stosunku do człowieka, musi­
my wychowywać naród w no­
wej socjalistycznej moralno­
ści. Korespondenci robotniczy 
i chłopscy, będący wyrazicie­
lami i kierownikami robotni­
czo - chłopskiej opinii publicz 
nej — mają w tej dziedzinie 
do spełnienia ogromną rolę i 
wypełniają ją coraz lepiej.

Sygnały korespondenta de­
maskują i izolują wroga kla­
sowego, pomagają upowszech­
niać przodujące metody pra­
cy, zwracają uwagę na zło, 
pomagając je zwalczać, wydo 
bywają z pracy swych towa­
rzyszy to, co nowe, przyczy­
niając się do mobilizowania 
rezerw wewnętrznych dla 
przyspieszenia wykonania pla­
nów.

Prezydent Bolesław Bierut 
w wystąpieniu swym szcze­
gólnie podkreślił zasługi ko­
respondentów chłopskich,szcze 
golnie mocno zwrócił uwagę 
na rolę, jaką odegrali i będą 
nadal odgrywać.

Oceniając osiągnięcia kore­
spondentów robotniczych i 
chłopskich, Prezydent Bierut 
zwrócił im specjalną uwagę 
na pracę na Ziemiach Odzy­
skanych mówiąc: „Państwo 
Ludowe liczy na waszą pomoc 
zwłaszcza na Ziemiach Odzy­
skanych, gdzie zadania prasy 
robotniczej i chłopskiej są 
szczególnie ważne jako czyn­
nik rozwoju tych ziem pod 
względem kulturalnym i go­
spodarczym". O roli korespon 
dentów na Ziemiach Odzyska 
nych mówił również tow. wi­
cepremier Minc. Zarówno na 
lata Planu 6-letniego, jak na 
lata następne przewidziana 
jest u nas odbudowa i budo­
wa .wielu nowych potężnych 
obiektów przemysłowych. Rów 
nocześnie rozwijać się będzie 
również rolnictwo. Trzeba bę 
dzie ludzi do pracy, ludzi do 
przemysłu i rolnictwa, do 
PGR-ów i do indywidualnej 
gospodarki rolnej. Dlatego 
trzeba, żeby nasi koresponden 
ci więcej pisali o Ziemiach Od 
zyskanych, by jeszcze silniej.

Komuny. „Uda mi się może — 
mówi do przyjaciół — uczyni* 
coś dla naszej nieszczęśliwej 
ojczyzny i jednocześnie uwol­
nić Francję od wilków, które 
ją szarpią pragnąc jej zguby".

Dąbrowski zostaje zaproszo­
ny na naradę wojenną do Cen 
tralnego Komitetu Gwardii Lu

dowej, podczas której domagał 
się natychmiastowego uderze­
nia na Wersal, dopóki Thiers 
nie miał jeszcze dostatecznych 
środków obrony. Żądanie Dąb 
rowskiego zgodne było z poglą 
dem Marksa na tę sprawę, któ 
ry pisał w liście do Kugelma- 
na: „Należało natychmiast ru­
szyć na Wersal..." Dąbrowskie 
go nie usłuchano. W tym ktyje 
się jedna z przyczyn klęski Ko 
muny.

Wersalczycy wiedzieli jak 
wielką rolę odgrywa Dąbrow­
ski w bohaterskiej walce w 
obronie Paryża, Toteż próbują 
go usunąć z szeregów walczą­
cych nasyłając na niego szpie 
gów. Emigracyjna reakcja poi 
ska na czele z księciem Włady­
sławem Czartoryskim popiera

jeszcze mocniej krytykowali 
błędy i niedociągnięcia.

Państwo Ludowe liczy na 
wytrwałość korespondentów 
robotniczych i chłopskich w 
walce o usunięcie z naszego 
życia biurokratyzmu i samo­
woli. Państwo Ludowe, szero­
kie rzesze świata pracy ce­
nią ich •'racę, która przyczy­
nia. się do coraz aktywniejsze­
go udziału mas ludowych w 
rządzeniu i gospodarowaniu 
krajem, która wzmacnia ludo 
wą praworządność.

J. K.

Prezydent Bolesław Bierut w rozmowie z korespon­
dentami.

Technika okrętowa i książka radziecka
Z doświadczeń technika i aktywisty partyjnego 

w Stoczni Szczecińskiej
Każdą wolną chwilę spę­

dza technik Kuberski nad 
książką. Studiuje kąiążki, 
które mówią o władzy czło­
wieka nad siłami przyrody — 
ciekawią go rozwój i osiągnię 
cia techniki maszynowej. In­
teresuje się tą dziedziną, po 
nieważ z zawodu jest techni­
kiem okrętowym i obecnie 
pracuje w Stoczni Szczeciń­
skiej w charakterze kierowni 
ka kontroli technicznej.
— Trzeba być wszechstron­

nie wykształconych, by dosta 
tecznie opanować technologię 
budowy okrętów — opowia­
da tow. Kuberski. U nas w 
Szczecinie odczuwa się brak 
kwalifikowanych, doświadczo 
nych stoczniowców, co jesz­
cze bardziej komplikuje i tak 
już trudną sytuację. Nie mo­
żemy liczyć na jakąkolwiek 
pomoc z zewnątrz, musimy 
codzienną pracą wzbogacać 
teoretyczną wiedzę, ' musimy 
się systematycznie uczyć.

Właściwie ocenia sytuację 
tow. Kuberski i potrafi w 
stosunku do siebie wyciągnąć 
słuszne wnioski. Techniczna 
literatura radziecka, książki: 
„Montaż turbin parowych i 
kotłów na statkach" — „Tech 
nologia budowy okrętów" sta 
!y się najbliższym jego przyja 
cielem. Stale do nich zagią-

burżuazję francuską, rzuca 
przeciwko Dąbrowskiemu ty­
siące oszczerstw i kalumnii. 
Na te napaści reakcji polskiej 
odpowiedział francuski dzien­
nik „Reveil du peuple": 
„Gdzie leży przyczyna owej 
nienawiści reakcji polskiej 
do szefa sztabu paryskiej Gwar 
dii Narodowej, Rzecz jest jas­
na: ci panowie boją się, że 
człowiek ten zdolny będzie sta 
nąć na czele polskiego ruchu 
zbrojnego i doprowadzić do 
wyzwolenia Polski".

Dąbrowski otrzymał naczel. 
ne dowództwo Komuny w »- 
statnich dniach kwietnia, kie­
dy wojska burżuazyjne trzy­
mały już Paryż w śmiertel­
nych kleszczach.

23 maja Dąbrowski organizu 
je obronę Montmartre. Tędy 
prowadzi droga do serca Pary­
ża. Kiedy wersalczycy przeszli 
do ataku, Dąbrowski mimo 
gradu kul zjawia się w miej­
scach najbardziej niebezpiecz_ 
nych. Ranny kulą w brzuch 
spada z konia. „Życie moje nie 
ma znaczenia. Myślę jedynie 
o ratowaniu Republiki" — to 
były ostatnie jego słowa.

Krew Dąbrowskiego przela­
na za sprawę wolności ludu, 
za sprawę socjalizmu nie posz 
ła na marne. Wzniesiony przez 
niego sztandar rewolucyjnych 
walk przejmie 20 lat później 
Feliks Dzierżyński, bohater 
Wielkiej Rewolucji Październi 
kowej, Julian Marchlewski i 
Róża Luksemburg. Doniósł go 
do niepodległej Polski Ludo­
wej Karol Świerczewski.

Generał Jarosław Dąbrow­
ski jest poprzednikiem wszyst­
kich tych bojowników, których 
walka legła u podstaw niepod 
ległej Polski, budującej socja­
lizm, u podstaw naszego nie­
rozerwalnego sojuszu z ZSRR, 
u podstaw naszego braterstwa 
z ludem francuskim, który 
dziś walczy o swoje narodowe 
i społeczne wyzwolenie prze­
ciwko imperialistycznym rzą­
dom wyzysku, głodu i wojny.

fi. Ł

da, dają mu one wskazówki 
dla codziennej pracy i poma­
gają w trudnych do powzię­
cia decyzji wypadkach. Ra­
dzieckie metody niejedno­
krotnie pomogły naszym sto­
czniowcom przy montażu 
głównych maszyn na jedno­
stkach pływających.

A mimo to jeszcze niektó­
rzy pracownicy Stoczni Szcze 
cińskiej szukają wzorów tyl­
ko w tzw. literaturze zachod­
niej. Jeszcze głęboko tkwi w 
nich niczym nie uzasadnione 
korzenie się przed osiągnięcia 
mi techniki zachodniej. Tow. 
Kuberski również ceni trady­
cje techniki okrętowej zacho­
du: Niemiec, Holandii itd. — 
Ale ęiągle wyjaśnia swoim 
współpracownikom i faktami 
przekonuje, że w Związku Ra 
dzieckim na skutek Rewolu­
cji Październikowej nauka 
wyprzedziła inne kraje, stała 
się najbardziej postępową, 
gdyż w oparciu o niebywałą 
aktywność szerokich rzesz ra 
ćjonalizatorów i nowatorów, 
technika ma tam pełne możli 
wości rozwoju i stale posu­
wa się naprzód.

— Winniśmy więcej, niż do 
tychczas odważniej 1 śmielej 
korzystać z praktyki budow­
nictwa okrętowego pierwsze­
go kraju socjalistycznego — 
mówi stoczniowcom tow. Ku 
berski.

Kiedy tow. Kuberski głę­
biej się zastanowił na jakiej 
bazie opiera się wspaniały 
rozwój techniki w Kraju Rad 
zrozumiał, iż nie jest on przy 
padkowy, a wynika z samego 
ustroju państwa socjalistycz­
nego. I to go skłoniło do stu 
diowania dzieł marksizmu. — 
Tćchnik - aktywista partyjny 
nie ogranicza obecnie swego 
kontaktu z książką do studio 
wania dzieł technicznych. Zro 
zumienie prawdy — z jakich 
źródeł się rodzą niegraniczo- 
ne możliwości postępu techni 
cznego w ZSRR, skierowało 
go na poznanie ideologu i tre 
ści politycznej ustroju, który 
potrafił tak szeroko wyzwolić 
twórczą myśl i inicjatywę lu­
dzi pracy. I dlatego też na 
równi z dziełami techniczny­
mi studiuje literaturę partyj­
ną. Przeczytał już wiele ksią 
żek z tej dziedziny. Dużo cza­
su poświęcił zagadnieniom 
związanym z nauką o partii. 
Studiował Lenina: „Co robić", 
„Krok naprzód — dwa kroki 
wstecz", „Dwie taktyki socjal 
demokracji". W książkach 
tych znalazł wyczerpującą 
odpowiedź, jak winna być zbu 
dowana partia nowego typu, 
której zadaniem jest walka o 
sprawiedliwe społeczeństwo, o 
likwidację wyzysku człowieka 
przez człowieka. Przekonał się 
tow. Kuberski, że właśnie u- 
strój decyduje o rozwoju ży­
cia społecznego: nauki, tech­
niki. kultury itp. Przekonał 
się, że w Związku Radziec­
kim, gdzie zlikwidowano 
sprzeczności klasowe, wycho­
wuje się nowy, wolny czło­
wiek, walczący bezustannie 
nad poznaniem praw przyro­
dy i podporządkowaniem jej 
budowie nowej, wspaniałej 
przyszłości.

Partyjna i techniczna litera 
tura radziecka wiele nauczy­
ły tow. Kuberskiego. Są one 
dla niego szkołą, jak należy 
pracować, jak odkrywać i w| 
peta! wykorzystywać

kie możliwości dla ulepszenia 
metod pracy dla wykonywa­
nia i przekraczania planów 
gospodarczych.

Tow. Kuberski nie zadawa­
la się tym, że dużo czytał. 
Nadal bezustannie studiuje ra 
dziecką literaturę partyjną i 
literaturę techniczną. Pomaga 
mu ona przekonywać, zwal­
czać niesłuszne poglądy o rze 
kornej wyższości „nauki za­
chodniej". I w dużej mierze 
udaje mu się to, bo życie sa 
mo coraz częściej przyznaje 
rację postępowej nauce i te­
chnicznym przepisom radzie­
ckim. Dzięki temu tow. Ku­
berski może być wzorem w 
tej dziedzinie dla każdego po­
stępowego technika, który ro 
zumie wielkie zadania, jakie 
stawia przed nim nasz naród 
budujący zręby socjalizmu.

 I. J.

Co na to ZBM ?

Niedbalstwo 
które stać się może 

przyczyną śmierć?
Przy uszczelnieniu ścianki 

żel-betonowej na nabrzeżu 
bosmanatu w świnoujskiej 
bazie rybackiej pracują dwie 
ekipy nurków. W dniu wy­
jazdu ekip z Gdańska Dy 
rekcja Zjednoczenia Budow­
nictwa Morskiego zapewni­
ła nurków, że przyśle im 
nowy, wyborowy sprzęt przy 
pomocy którego będą mogli 
dobrze wykonać trudne i 
niebezpieczne roboty przy 
uszczelnianiu ścianki.

Nurka Jaworskiego, któ­
ry pracował dotychczas przy 
uszczelnianiu tejże ścianki 
na bosmanacie, przed zala­
niem wodą uchronił jedynie 
telefon i sprężone powie­
trze, które wyparło i nie do 
puściło wody do wnętrza 
skafandra.

Gdyby obecnie zdarzył się 
podobny wypadek to nurek 
nie zdążyłby nawet dać znać 
o tym, bowiem nurkowie 
nie posiadają ani telefonu 
ani też należytego sprzętu 
nurkowego.

Dostarczony sprzęt, który 
według zapewnień Oddziału 
Głównego ZBM w Gdańsku 
miał być nowy, okazał się 
szmelcem i urąga wszel­
kim przepisom bezpieczeń­
stwa pracy. Hełm szwedz­
ki na 12 bolców został 
złożony z kilku nieużytecz­
nych zapewne kompletów, 
buty zniszczone, a jed- 
notlokowa pompa wyremon 
towana dopiero kosztem 
wielkiego wysiłku załogi, do­
starcza nurkowi minimum 
powietrza tak, że nurek z 
trudem może przebywać pod 
wodą kilkanaście minut. 
Wąż gumowy którym dopro­
wadzane jest nurkowi po­
wietrze pozostawia również 
wiele do życzenia.

Tymczasem nowe dwu- a 
nawet trzytłokowe pompy I 
Inny sprzęt nurkowy leży 
sobie spokojnie w magazy­
nach Oddziału Głównego 
ZBM strzeżony przez tam­
tejszych biurokratów.

Stefan Adamiuk 
Baza Rybacka.

Gen. Jarosław Dąbrowski



W Plebiscycie Pokoju w gromadzie Dobra brali 
udział również uczniowie Szkoły Morskiej ze Szczecina. 
Zamanifestowali oni jedność młodzieży wyższych uczelni 
ze wsią.

Dni Plebiscytowe na wsi szczecińskiej

W Czarnkowie i gdzie indziej
Niedzielne popołudnie. Czarn 

kowo pachnie kasztanami i 
świeżą zielenią. Pod drzewami 
rozsiedli się mężczyźni. Palą 
papierosy, rozmawiają o spra 
wach swojej spółdzielni. Nad 
ranem spadł deszcz, będą więc 
lepiej rosły buraki, podciągną 
się jare zboża. Zwykła niedziel 
na pogawędka.

„ZIARNKO DO ZIARNKA"

Nie, nie zupełnie taka jak 
w inne niedziele. Oto Obój 
wyciąga z kieszeni kartkę ple 
biscytową, w ślad za nim in­
ni, tak jakby chciell spraw­
dzić, wyciągają swoje kartki, 
oglądają je i znowu chowają 
w najgłębszą kieszeń. Zaraz 
rozpocznie się głosowanie. Już 
tam pod świetlicą gromadzi 
się dzieciarnia, nauczycielka 
Szczęsna otworzyła drzwi, w 
głębi wśród zieleni widać 
niebieską urnę.

Dlaczego podpisują Kartę 
Plebiscytu?

— Ziarnko do ziarnka i zble 
rze się miarka — przypomina 
stare przysłowie Walasik. — 
Jak wszyscy staną do walki o

pokój, to na pewno obronimy 
spokojne życie w naszych wio 
skach. Jest nas dużo, miliony 
takich, którzy nie chcą wojny.

Niedzfelna pogawędka toczy 
się dalej. Znowu mówią o bu­
rakach, o siewach, które ich 
spółdzielnia zakończyła pierw 
sza w gminie.

— To również dla pokoju — 
dorzuca Walasik.

Rozumieją to dobrze. Dlate­
go przy siewie wykonali po 
dwie i pół dniówki dziennie. 
Nie ustępują im kobiety. Pra­
cowały przy siewie, teraz 
przyszykowują się do najważ­
niejszej pracy, podjęły się u- 
prawić 12 hektarów buraków 
cukrowych.

Chrząszczowa uprawi 1 hek­
tar, Obojowa — 80 arów, Wa- 
lasikowa — 70, inne po 50 — 
45 arów. Pięknym czynem wi 
tają kobiety Czarnkowa Ple­
biscyt Narodowy. W wielkim 
froncie walki o pokój nie za­
braknie ich. Oto wychodzą 
już z domów. W kieszonkach, 
w ręku niosą małe, podłużne 
karteczki. Dumnie patrzą na

pięknie udekorowaną świetli­
cę. To też ich praca.

— Bo nie wystarczy tylko 
dobrze pracować na polu — 
mówi Chrząszczowa. — Trzeba 
też uświadamiać ludzi. Przez 
dwa tygodnie pracowali agita­
torzy pokoju, na zebraniach 
naszego Koła też mówiliśmy 
o tym. —

Kobiety z Czarnkowa skła­
dają kartki, deklarują swój 
udział w walce o pokój Tę 
deklarację poprą świadomym 
wysiłkiem na polu, lepszą pra 
cą przy burakach.

DUZÓ W CIĄGU ROKU 
SIĘ ZMIENIŁO

Stary Zwoliński siedzi w 
punkcie plebiscytowym. Co 
chwilę skrzypią schody, ludzie 
przychodzą, składają Karty 
Plebiscytowe. Zwoliński uśmle 
cha się. Praca jego i innych 
agitatorów dśła dobre rezulta­
ty. Ludzie -zrozumieli, oddają 
swe głosy za pokojem. Pa­
mięta, jak prawie rok temu 
podpisywała jego gromada 
Apel Sztokholmski. Przez ten 
czas wiele zmieniło się w Wie 
chowie. Powstała spółdzielnia 
produkcyjna. Dzisiaj już nie 
pojedyńczo stają do Plebiscy­
tu ale całą gromadą, jeszcze 
lepiej zjednoczeni. I w jego 
życiu też zaszły duże zmiany. 
Syn pojechał na kurs dla kom 
bajnerów, zięć zaczął jeździć 
na traktorze w PCLM-ie, upra­

wia ich wspólną już ziemię. 
Da ona większy plon.

Zwoliński cieszy się, podpi­
sał Kartę Plebiscytu, tłumaczy 
innym, dlaczego trzeba wziąć 
udział w tym plebiscycie.

*

W Marianowie głosowanie 
dobiega końca. Ostatni miesz­
kańcy przynoszą swoje karty 
plebiscytowe. Leje ulewny 
deszcz, ale mimo to raz po raz 
ktoś wpada do świetlicy, rzu­
ca do urny starannie przecho­
waną kartkę.

— Az początku wydawało 
się, że będziemy mieli wiele 
trudności z Plebiscytem — mó 
wi agitatorka, członkini spół­
dzielni, Janina Bąkowska. — 
Było kilku takich, którzy nie 
chcieli głosować nie wierzyli 
w skuteczność akcji plebiscy­
towej. Trzeba było ich długo 
przekonywać.

Bąkowska przerzuca stos kar 
tek. Gordoń, Krawczykowa... 
są oni również, przynieśli swo 
je karty, przekonali ich agita­
torzy o tym, że można zacho­
wać pokój.

Znowu słychać czyjeś kroki. 
To ktoś z kartą. W gminie 
Marianowo nie zabraknie ni­
kogo. wszyscy zademonstrują 
wolę walki o pokój.

Paw.

0 właściwy styl pracy partyjnej
Dlaczego KG w Trzygłowiu nie usamodzielnił 

gromadzkich organizacji partyjnych
spółdzielni produkcyjnej 

’’ w Baszewicach, gminy 
Trzygłów jeden z członków 
spółdzielni, członek partii, 
tow. Grzelakowski, wyjechał 
4o Pyrzyc, bez uzgodnienia te 
go z zarządem spółdzielni.

W obliczu tego wydarzenia, 
Rganizacja partyjna nie pod­

ia żadnych kroków, zmie- 
Mających do rozładowania 
rtej atmosfery, jaka wytwo­
rzyła się w spółdzielni. Spra­
wa ta nawet nie stanęła na po 
rządku dziennym zebrania or 
ganizacji partyjnej. Organiza­
cja partyjna i jej kierownic­
two nie wie po prostu, jaką 
rolę ma w danym wypadku 
spełnić.

Bezsprzecznie jest to wy­
nikiem i odbiciem niewłaści­
wego stylu pracy Komitetu 
Gminnego PZPR. Komitet 
Gminny Trzygłów ma na 
swoim koncie poważne osiąg­
nięcia. Sekretarz Komite­
tu Gminnego tow. Kubicki 
nie szczędzi sił i energii, by 
wykonać polecenia wyższych 
czynników partyjnych. Nie 
tylko, że czuwał i kierował 
pracą polityczną i organizacyj 
ną w okresie zakładania spół 
dzielni produkcyjnych, czy w 
czasie likwidacji tzw. białych 
plam, ale sam osobiście brał 
udział w realizowaniu tych 
zadań Tym niemniej KG ja­
ko całość nie przyswoił sobie 
azeze właściwego stylu, wła- 

wych metod pracy.
Przyjrzyjmy się metodom 

pracy Komitetu Gminnego, a 
doszukamy się źródeł istnieją 
cego zła: braku samodzielno- 
ści i inicjatywy poszczegól­
nych organizacji partyjnych, 
które dotąd w niedostateczny 
•posób jako ogniwa politycz­
ne oddzish-wuia na życie ca­
łej gromady.

Rtyl pracy KG Trzygłów ce­
chuje akcyjność. Posiedzenia 
KG nie odbywaia się regular­
nie według jakiegoś planu, 
lecz tylko w zależności od te­
go. co narzuci bieżący dzień 
— poprzez zalecenia Komitetu 
Powiatowego.

W październiku ub. roku ko 
mttet opraęowal szczegółowy 
półroczny plan pracy z do­
kładnym podziałem zadań dla 
poszczególnych członków, ale 
te konkretne wytyczne pozo­
stały na papierze. Przez cały 
Okres nie skontrolowano, jak 
towarzysze, odpowiedzialni za 
poszczególne sprawy, wywlą- 
pali się ze swyeh obowiąz­
ków. w Jakim stopniu skutecz 
nie wiazali się z terenem. W 
wsadzie w pracy nie trzyma­
no się wytycznych planu. Łącz 
nośe ■ gromadzkimi organiza­

cjami nie była systematycz­
nie utrzymywana przez człon­
ków komitetu, czy aktyw 
gminny. Aktywiści docierali i 
docierają od czasu do czasu 
do gromad, ale robią to wy­
łącznie na polecenie komite­
tu powiatowego dla przepro­
wadzenia jakiejś akcji, jak np. 
siewnej, 1-majowej itp. Czy 
stosowanie takiej metody mo­
że dać w efekcie pozytywne 
wyniki? Czy może pomóc se­
kretarzom gromadzkich orga­
nizacji partyjnych w ich co­
dziennej pracy, w kierowaniu 
życiem politycznym całej gro 
mady? Rzecz jasna, że nie. 
Stosując formy dorywczej, ak 
cyjnej opieki Komitet Gmin­
ny nie usamodzielnił politycz­
nie organizacji partyjnych, 
nie potrafił skierować ich u- 
wagi na konieczność opieko­
wania się ludźmi 1 zapobiega 
nia — tym samym — takim 
wypadkom, jakie miały miej­
sce w spółdzielni Baszewice.

Nie były to zresztą odosob­
nione wypadki, wynikające z 
niewłaściwej praey KG Trzy­
głów.

Członkowie Komitetu Gmin 
nego po VI Plenum KC Par­
tii zapoznali się z uchwałami 
Plenum i z referatem tow. 
Bieruta zapoznali wszystkie 
organizacje partyjne. Jednak 
aktyw partyjny Trzygłowla 
nie opracował dla siebie za­
dań wynikających z referatu 
przewodniczącego naszej par­
tii i uchwał VI Plenum. I nie 
mógł ich opracować, bo Ko­
mitet Gminny nie położył od­
powiedniego nacisku na tę 
właśnie sprawę i nie podsunął 
wniosków, jak należy do tego 
przystąpić.

Najbardziej postępowym I 
aktywnym elementem na wsi 
jest młodzież. Rzecz jasna, że 
opieka partii nad nią należy 
do najważniejszych zadań w 
pracy partyjnej. Szczególnego 
znaczenia nabrała ta sprawa 
po VI Plenum, które wyzna­
czyło młodzieży ważne miej­
sce w ogólnonarodowym fron 
cie walki o pokój i Plan 6-let- 
ni. Jednakże organizacja ZMP 
na terenie gminy jak i przed 
VI Plenum tak i obecnie pra­
cuje bardzo słabo, a Komitet 
Gminny nie umie jej pomóc, 
nie umie nią należycie pokie­
rować.

— Nie wiemy właściwie, ile 
członków liezy organizacja 
ZMP-owska — przyznaje tow. 
Kubicki. — Przewodniczący

do tej pory nie potrafił nawet 
ująć ewidencyjnie stanu ozłon 
ków. I dlatego też w gminie 
nie wyczuwa się, że istnieje 
organizacja młodzieżowa.

Na terenie gminy Trzygłów 
w spółdzielniach produkcyj­
nych jest wielu rzetelnie pra­
cujących ludzi. Jednak Komi­
tet Gminny nie potrafił dotąd 
tych wszystkich ludzi, odda­
nych naszemu socjalistyczne­
mu budownictwu włączyć do 
życia politycznego, uczynić ich 
w pełni świadomymi swej ro­
li i przez to stworzyć podsta­
wy do rozwijania i pogłębia­
nia osiągnięć gospodarczych.

Niewątpliwie wszystkie po­
ruszone sprawy wskazują na 
to, że KG Trzygłów winien 
zmienić dotychczasowy styl 
praey jeżeli na wyższy po­
ziom ma podnieść pracę par­

tyjno - polityczną: wszyscy 
członkowie KG winni być włą 
czeni do pracy, a nie, jak to 
dotąd było, jedynie sekretarz 
i jego zastępca. Aktyw gmin­
ny musi się powiązać bardziej 
niż dotąd z gromadzkimi or­
ganizacjami partyjnymi, musi 
pomagać im i kontrolować ich 
pracę. Podział pracy i odpo­
wiedzialności poszczególnych 
członków KG za powierzone 
im odcinki musi się stać zasa­
dą, od której nie ma odstęp­
stwa. A wtedy dopiero sekre­
tarz KG będzie mógł koor­
dynować pracę, kierować nią 
i kontrolować wvkonanie za­
dań.

Komitet Gminny Trzygłów 
ma możliwości wypracować 
ten wyższy, lepszy styl pracy. 
Potrzebna jednak jest mu po­
moc ze strony nadrzędnych in 
stancji partyjnych. O tym wi­
nien pamiętać Komitet Powia 
towy w Gryficach.

I. J.

!\1» Aleksondrow-wicedur. Instytutu Rolniczego im. Dokucza/ema

»Zielony konwejer«
Nowy system żywienia bydła w ZSRR

r atem marne wypasy, zimą 
■'—'słoma — oto nędzne wy­

żywienie bydła chłopskiego w 
starej carskiej Rosji. Czyż mot 
nf było w tych warunkach o- 
czekiwać wysokich udojów, 
cienk ej wełny i dobrego tłuste 
go mięsa? W gospodarce przed 
rewolucyjnej wsi główne ga­
łęzie produkcji wiejskiej — 
rolnictwo i hodowla bydła — 
nde były ze sobą powiązane We 
właściwy sposób: co więcel — 
częstokroć przeciwstawiały się 
sobie. A tymczasem, rac.ional 
na organizacja gospodarki rol­
nej jest nie do pomyślenia bez 
ścisłego powiązania tych ga­
łęzi. bez ich harmonijnego po­
łączenia.

Dopiero w okresie władzy ra 
dzśeckiej, w warunkach ustroju 
kołchozowego, osiągnięto to 
harmonijne połączenie, pozwa­
lające właściwie wykorzysty­
wać energię słoneczną, zawar­
tą w Bielonych liściach roślin.

Stosowany w rolnictwie ra 
dzleckim plodozmian połowo - 
łąkowy idzie właśnie po linii 
racjonalnego łączenia wszyst­
kich galęai socjalistyczne i go 
spodarki wiejskiej. Stwarza, ac 
warunki stałego wzrostu uro­
dzajności gleby, plodozmian ta 
pewnla jednocześnie bydłu koł 
obozowemu dobre wypasy la 
tern i odpowiednie pasze zimą.

Już w pierwszych latach po 
wojnie w kołchozach i soweno

zach wydatnie polepszyła się 
baza paszowa, znacznie wzro­
sło pogłowie bydła, zwiększyła 
się wydajność stad kołchozo­
wych. Jednakże kraj potrzebu­
je coraz więcej mięsa, mleka, 
masła, wełny i skór. Toto; 
uchwała rządu radzieckiego i 
partii o trzyletnim planie roz 
woju hodowli bydła w kołcho­
zach i sowchozach (na lata 
1949 — 1951) wysunęła zadanie 
zwiększenia w ciągu trzech lat 
Co najmniej półtorakrotnie tło 
ścl produktów hodowlanych.

Podstawą rozwoju gospodar­
ki hodowlanej jest dalsze ulep 
szenie bazy paszowej, a zwłasz 
cza zapewnienie bydłu dobrel 
paszy zielone! od wcześni W'O- 
sny do późnej jesieni. W tej 
dz'edrinie Drzodujące kołchozy 
i sowchozy posiadają już du­
że doświadczenie.

Trawy wieloletnie i jedno- 
letnie tylko przez pewien czas 
posiadają dużą wartość odżyw 
czą. Gdy tylko trawa zakwit­
nie i powstaną zalążki nasion, 
staje się ona twarda, niesmacz 
na, małopożywna.

Dążenie kołchoźników do za 
pewnianie bydłu nie tylko do­
statecznej ilości, ale także wy­
sokiej jakości pasz zielonych 
doprowadziło do stworzenia ar 
stćfnu. noszącego nazwę „zie­
lonego konwejera".

Oto przykład „zielonego kon 
wejera*'. stosowanego w rejo­

nach stepowych Związku Ra­
dzieckiego. Latem, nieco wvze 
śniej niż zwykle, wysiewa s ę 
tam ozime żyto; w październi­
ku |est to jut wspaniała naszn. 
W tym czasie nie ma żadne) 
innej zielonej paszy, prócz li­
ści buraczanych i trawy eudart 
sklei (rodzpi prosa). Część ży­
ta skarmia się iesienią. część 
zaś pozostaw‘a Się na wiosnę. 
Wiosną żyto kiełkuje wcześ­
niej n'i ine uprawy < juz od 
początku maja w ciągu 10—13 
dni służy jako wypas.

Z kolei bydło przegania się 
na pole wieloletnich traw, za 
sianych przed 4 — 5 laty, a 
potem — na polach obsianych 
w późniejszych latach Następ 
nie bydło wraca na poprzednie 
wypasy, na których trawa zdą 
żyła już odrosnąć. Jeśl do kon 
wejera włączy się mieszankę 
wyki i owsa, wówczas bydło 
jest zaopatrzone w pasze pra­
wie do połowy lipca.

Pole ozimego żyta wypasio­
ne w maju przez bydło, zaoiy- 
wa się i obsiewa kukurydzą, 
prosem, trawą sudańiką lub 
inną rośliną. W połowie lipca 
można je już wypasać. Po 
skarmieniu mieszanki z wyki 1 
owsa, na tym samym obszarze 
wysiewa tńę ozime tyto, które 
znowu zapewni wypasy późną 
jesienia i wczesna wiosną.

Tak oto urozmaica się let­
nie „menu” bydła. Dzięki

smacznej i pożywnej paszy, sta 
le zwiększa sde wydajność by­
dła. Tak np. w Instytucie Rol­
nictwa im. Dokucza lewa kro­
wy karmione zwykłym sposo­
bem, dawały przeciętnie po dwa 
tysiące litrów mleka rocznie 
Kiedy w r. 1948 wprowadzono 
„zielony konwejer” udój w sto 
sunku rocznym wynosił 3,5-4 
tys. litrów, zaś w lalach 
1949 — 1950 wzrósł do 4.850 1 
mleka rocznie.

Niektóre kołchozy leszcze 
bardzej udoskonalają żywienie 
bydia w okresie letnim łącząc 
wypasy z dokarmianiem paszą 
zieloną na okólnikach (obozo­
wiskach letnich), które rozrzu­
cone są w różnych punktach 
płodozmianu paszowego Bydło 
nie traoi wówczas sił na prze] 
ście z obory na pastwisko z 
powrotem i lepiej zużytkowu- 
Je paszę.

Stosowany na coraz szerszą 
skalę w rolnictwie socjalistycz 
nym „zielony konwejer” wiąże 
aie więc najśoiśle* z płodozmla 
nem połowo - łąkowym. Sy­
stem ten jest jednym z pod­
stawowych warunków dalsze­
go rozwoju hodowl1 bydła w 
ZSRR. a tym samym zapew­
nienie obfitości produktów ho­
dowlanych, przeznaczonych za­
równo na zaspokojenie potrzeb 
ludności, jak i przemysłu.



„POLONIA" „ZASADZKA" — film 
prod. czechosl. Pocz. seansów o 
godz. 18-tej i 20-tej. W niedzielę 
1 Swifta o godz. 18, 18 1 20-tej.

MLOD/ GWARDIA — „Dziewczy­
na ze Słowacji" — film prod. 
czechosłowackiej. Początek seansów 
o godz. 15.30 1 18-tej.

MUZEUM W KOSZALINIE— przy 
ul. Armii Czerwone! 33. — „Wysta 
wa grafiki polskiej" — otwarta 
we wtorki, czwartki 1 piątki od 
godz. 12-tej do 17-tej. W niedzie­
le i Święta od godz. 12 do 19.
Dyżuruje Apteka Społeczna nr 10 
prz” ul. Zwycięstwa 30.

Manifestacyjne składanie 
kart plebiscytowych w gminie Kiełczygłowy

Dnia 17 maja w gminie 
Kiełczygłowy od godz. 8-ej ra« 
no śpieszyli do punktu plebi­
scytowego robotnicy i chłopi, 
pracownicy Ośrodka Zdrowia i 
młodzież szkolna, aby oddać 
swoje głosy za pokojem, prze, 
eiwko ludobójczym planom im« 
perialistów.

Ku uczczeniu Narodowego 
Plebiscytu Pokoju podjęto sze­
reg zobowiązań produkcyjnych. 
M. inn. chłopi z gromady Po»

Narodowy Plebiscyt Pokoju przyczynił się 
- do wzrostu uświadomienia 
i aktywności politycznej mas

Dnia 21 bm. odbyła się w Koszalinie konferencja Wo 
jewódzkiego Komitetu Obrońców Pokoju, na której omó­
wiono dotychczasowy przebieg Narodowego Plebiscytu Po 
koju w naszym województwie. W konferencji udział wzię 
li: przedstawiciel Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
poseł WŁODEK, członkowie WKOP i przewodniczący po­
wiatowych i miejskich komitetów.

borowo oczyścili rów meliora­
cyjny długości 280 m i zbudo­
wali dwa drewniane mostki.

Szczególnie uroczyście prze= 
biegało składanie podpisów w 
PZPD Kiełczygłowy. Cała za­
łoga udała się gremialnie do 
punktu plebiscytowego, gdzie 
po przemówieniu przewodniczą! 
cego rady zakładowej to w. Jó­
zefa Konkola, wszyscy złożyli 
podpisy pod Apelem Światowej 
Rady Pokoju. W. Szypryt.

W powiecie słupskim
zakończono już Plebiscyt Pokoju

W dniu 20 maja br. pow. 
słupski zakończył w 100 proc, 
składania podpisów pod kartą 
Narodowego Plebiscytu Poko­
ju. We wszystkich punktach 
odbyły się wielkie manifesta­
cje pokojowe. Najwspanialsze 
uroczystości manifestacyjne od 
były się w Ustce, gdzie udział 
wzięli wszyscy pracownicy za 
kładów pracy, oraz mieszkań­
cy miasta.

13 MAJA 1951 r. 
(wetnlejsze audycje)

Wiadomości godz.: 3.05, 8, ł, 
7.38 12.04, 17, 20, 23.

Godz. 8.03 Sygnał czasu. 5.05 
Wlad. poranne, 8.10 Aud. dla wal,
5.20 — Koncert dla Świata pracy, 
5.57 Prognoza pogody dla ryba­
ków, 8.00 Wlad. poranne, 8.05 
Gimnastyka, 8.15 Muzyka. 6.48 
Program dnia, 7410 Dziennik po­
ranny, 7,20 Wszechnica Radiowa 
— kute II. 7.40 Muzyka, 7.55 Wlad. 
poranne. 8.00 Kom. lokalne, 11.45 
„Głos mają kobiety", 11.57 Sygnał 
czasu, 12.04 Dziennik połud., 12.15 
Muzyka, 12.30 Aud. dla wsi. 12.45 
Muzyka ludów., 13.30 Koncert szkol 
ny dla klas I 1 Ij. 14.10 Wazechn. 
Radiowa — kura I. 14.30 Aud. 
szkol, dis klss V—VII. 14.50 Gra 
zespół mandoUnlstów, 15.30 Aud. 
dla św, dzlec. 15.50 Piosenki, 16.00 
Aud. kobieca, 16.10 10 mel. walca,
16.20 Dziennik Pomorza Szczeciń­
skiego, 16.35 Arie Mozarta, 17.00 
Wlad. popołM 17.05 Pogad. aport., 
17.15 Kamera!, muz. polska, 17.45 
Muzyka, 17.55 I*olska mysi po­
stępowa, 18,25 Wyjątki z suity 
„Peer Gyut". 18.35 Spółdzielcy 1 
Marynarze, 18.50 Chwila muzyki, 
18.55 Wiadomości rybackie, 19.00 
Wszechnica Radłowa — kurs I,
19.20 Koncert ork. P. R., 19.58
Stan pogody. 20.00 Dzień, wlecz., 
20.26 Wlad. sport., 20.30 Z biegiem 
Wisły 1 Odry, 21.15 Mus. ludów., 
21.40 Konie nie są winne, 22.00 
Muz. I aktualności, 22.30 Kon­
cert, 23.00 Ost. wlad., 23.10 Inform. 
dla rybaków, 23.20 Muzyka, 24.00 
Koniec aud.

„Głos Koszaliński" wydaja 
„RSW Prasa" 
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Po przemarszu ulicami Ust­
ki przy dźwiękach orkiestry 
marynarskiej, wśród niezliczo­
nej ilości szturmówek, transpa 
rentów oraz okrzyków na 
cześć Światowej Rady Pokoju 
i przywódców ruchu obrońców 
pokoju na całym świecie wy­
ruszyła 20-osobowa sztafeta 
motorowa z kartami plebiscyto 
wymi do Powiatowego Korni te 
tu Obrońców Pokoju w Słup­
sku.

Podpisane karty Narodowe­
go Plebiscytu Pokoju zostały 
wręczone sztafecie przez 9-let 
nią Kalinę Orłowską.

W związku z zakończeniem 
Narodowego Plebiscytu Poko­
ju, ustecki świat pracy i mło­
dzież szkolna zaciągnęli War­
ty Pokoju.

A. Pokusa
Słupsk

NIE WOLNP ZWLEKAĆ 
Z WYPŁACENIEM PREMII

Pracujemy w PGR Stary 
Las — zespół Przybkówko. 
Należnej nam premii dotych­
czas nie otrzymaliśmy, mimo, 
te lista premiowanych została 
dawno oddana przez księgowe­
go do dyrekcji ^espołu. Obie­
cano nam wypłacić premię na 
1 maja, skończyło się na 0- 
bdetnicy. Dyrektor zespołu szu 
ka najrozmaitszych wykrętów, 
albo w ogóle nie chce z nami 
rozmawiać. Nie jest to wypa­
dek odosobniony, gdyż dyrek­
cja postępuje tak ze wszystki­
mi p-r.cownika, którym należą 
się jakiekolwiek premie.

Mamy nadzieję, że po za­
mieszczeniu naszego listu w

„PACZKI PĘKAO" — 
TOWARY POLSKIEJ PRODUKCJI

Osoby otrzymujące przesyłki od krewnych 
z ZAGRANICY niech żądają wyłącznie

„PACZEK P E K A O"

na które przyjmuje zamówienia 1 opłaty: 
PEKAO TRADING CORPORATION, New York 
4, N. Y. 25 Broad Street, room 818 oraz Bank 
Polska Kasa Opieki 6. A., Oddział w Paryżu 
PARIS IX, 23 rue Taitbout.

Tą drogą możesz otrzymać: 
materiały czysto wełniane, bawełniane, pod­
szewkowe, maszyny do szycia, maszyny i na­
rzędzia rolnicze, cement, meble, radiood­
biorniki, zegarki szwajcarskie, rowery, wę­
giel. paczki żywnościowe, inwentarz żywy — 
krowy i prosięta. — Informacji udziela: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A.
Warnuwa, ul. Traugutta 7. K-957

Konferencja Wojewódzkiego Komitetu
Obrońców Pokoju

Narodowy Plebiscyt Poko­
ju zatacza coraz szersze krę 
gi i obejmuje swym zasię­
giem wszystkie warstwy spo 
łeczeństwa. W zakładach pra 
cy i fabrykach, w spółdziel­
niach produkcyjnych,, groma 
dach i PGR robotnicy, chłopi 
i pracownicy umysłowi zacią 
gają „Warty Pokoju'*. M. in. 
pracownicy rolni PGR oraz 
chłopi w gromadach podej­
mując zobowiązania przepro 
wadzają we własnym zakre 
sie meliorację gruntów. W 
większości gmin i gromad w 
dniu 20 bm. odbywały się u- 
roczyste zebrania i akademie, 
połączone z występami arty­
stycznymi robotniczych ekip 
łączności.

Uroczyście przewożono pod­
pisane karty plebiscytowe z 
gromad do gmin — i z gmin 
do powiatów na udekorowa­
nych zielenią 1 transparenta­
mi wozach.

W gminie Dunlnowo, pow. 
Słupsk po uroczystym złoże­
niu meldunków o zakończe­
niu podpisywania kart plebl 
scytowych, chłopi z poszcze­
gólnych gromad zobowiązali 
się przeprowadzić meliora­
cję łąk 1 oczyścić rowy na te 
renie swojej gminy.

Wyrazem wzrostu świado­
mości mas chłopskich jest 
m. in. założenie przez 14 bied 
nlaków i średniaków spół­
dzielni produkcyjnej w gro­
madzie Zieleniewo w pow. 
6ławneńskim.

W Ustce z okazji zakończę 
nia izbierania kart plebiscy­
towych odbył się wiec z u- 
działem około 2000 mieszkań 
ców. Po wysłuchaniu prze­
mówień. manifestujący miesz 
kańcy Ustki ze śpiewem i 
przy dźwiękach orkiestry 
przemaszerowali ulicami mia

sta, wznosząc okrzyki na 
cześć obrońców pokoju z cho 
rążym obozu pokoju — wiel­
kim Stalinem na czele.

W powiecie Miastko rów­
nież ukończono już zbiórkę 
podpisów. W 76 gromadach 
odbyły się akademie, na któ 
rych zebrani chłopi manife­
stowali jedność z całym naro 
dem w walce o pokój i podję 
li szereg zobowiązań. Chłopi 
z gromady Kawcze postano­
wili wyrementować we wła­
snym zakresie most i wybu­
dować drugi most, co przy­
niesie około 3000 zł. oszczęd­
ności.

Pracownicy PGR z gospo­
darstwa Chlebowo zobowią­
zali się wyremontować i wy­
posażyć świetlicę.

W pow. szczecineckim do 
gromad wyjechało 10 zespo­
łów Domu Kultury z boga­
tym programem artystycz­
nym.

W pow. koszalińskim dwu­
krotnie w porównaniu z dnia 
mi poprzednimi wzrosła w 
ciągu ub. niedzieli frekwen­
cja składających karty ple­
biscytowe. W całej gminie 
Będzino zakończono już zbie 
ranie podpisów. W związku z 
tym w gromadzie Sarbinowo 
i Będzino odbyły się zabawy 
ludowe t występy airtystycz 
ne.

Pracownicy fabryki koców 
w Bobolicach zobowiązali się 
wykonać roczny plan produk 
cyjny na miesiąc przed ter­
minem.

W toku dyskusji szereg 
mówców stwierdzając wzrost 
uświadomienia politycznego 
mas robotniczych i chłop­
skich podkreśliło konieczność 
dalszego rozszerzenia i po­
głębiania pracy politycznej. 
Narodowy Plebiscyt Pokoju 
musi stać się nie tylko mani 
festacją narodu polskiego w 
obronie pokoju i naszej nie­
podległości państwowej, za­
grożonej przez odbudowę neo 
hitlerowskiego Wehrmachtu 
i wojenne knowania amery­
kańskich ludobójców, ale je­
dnocześnie winien on przy­
czynić się do jeszcze moc­
niejszego zwarcia szeregów 
frontu narodowego w walce 
o pokój i Plan G-letnl. (k)

„Głosie Koszalińskim” znik­
nie ta karygodna samowola dy 
rekcji zespołu Przybkówko.

Stryszowiak, Siepatowski,, 
Wójtów, Sochacki 
pracowincy PGR Stary Lm

CZY TO NIE PRZESADA?

Dnia 11 maja br. pociąg ze 
Słupska przybył do Koszalina 
ze znacznym opóźnieniem. Po­
nieważ jednocześnie przybyły 
pociągi z Białogardu i Koło­
brzegu, w tunelu powstał tłok.

Tymczasem przy wyjściu u- 
stawdli się rewizorzy, którzy 
przeprowadzali dokładną kon­
trolę biletów, co zajęło dużo 
czasu. Wskutek tego wielu pra 
cowruików dojeżdżających do 
Koszalina spóźniło się do 
swych codzienych zajęć.

Uważam, że w tym wypad­
ku. kiedy pociąg przybył z 
opóźnieniem, wystarczyłoby 
sprawdzenie biletów przez 
kontrolerów. Dodatkowi rewi­
zorzy bdorąc pod uwagę ewen­
tualność spóźnienia się do pra 
cy wielu osób powinni byli zre 
sygnować z nadzwyczajnej 
kontroli.

Z. STANKIEWICZ

DOPROWADZIĆ HOTEL 
W POŁCZYNIE 

DO NALEŻYTEGO STANU

Jedyny hotel Istniejący w 
Połczynie jest utrzymywany 
przez MRN. Często nie można 
dostać w nim pokoju z powo­
du.., braku bielizny pościelo­
wej. W takim wypadku, nie 
ma innego wyjścia jak tylko 
nocleg na dworcu.

Csm najwyższy, aby MRN

zainteresowała snę swoim ho­
telem 1 zaopatrzyła go w bie­
liznę pościelową na wszystkie 
łóżka. Wartoby też naprawić 
Instalację elektryczną w bu­
dynku hotelu.

S. KLINKOWSKI
KŁOPOTY Z OGRODEM
Mieszkam przy ul. Zwycię­

stwa 206 w Koszalinie. W tym 
samym budynku mieszka rów­
nież inny lokator, z zawodu 
szewc. *

Przy domu znajduje się du­
ży ogród, który w całości u- 
prawia ów szewc, niechcący 
nawet słyszeć o odstąpieniu 
mi części ziemi. Interwenio­
wałem kilka razy w tej spra­
wie w Zarządzie Nieruchomo­
ści Miejskich w Koszalinie. 
W biurze przyznawano mi rac­
ję. Kilkakrotnie też przybywała 
jednoosobowa komisja, którą 
szewc zdołał jednak zawsze 
„przekrzyczeć**. Wreszcie 15 
maja zjawił się jeszcze jeden 
przedstawiciel ZNM i orzekł, 
że obecnie jest już za późno, 
aby dzielić ziemię, która zo­
stała obsadzona i obsiana, na­
tomiast mogę otrzymać do 
użytkowania drzewka owoco­
we z połowy ogrodu za zwro­
tem kosztów ich pielęgnacji. 
Mój sąsiad ocenił swoją pracę 
przy bieleniu drzewek na 250 
zł. Pomijając już fakt, że cena 
ta jest zbyt wygórowana i po 
winna bvć ustalona przez ko­
misję ZNM, a nie przez zain­
teresowanego... w odstraszeniu 
mnie od korzystania z ogrodu 
uważam, że sam sposób załat­
wienia sprawy przez ZNM jest 
niesprawiedliwy.

Przecież zwracałem się kil­
kakrotnie do ZNM jeszcze wte 
dy, gdy ziemia nie była upra­
wiona.

S. Paehatowicz

Kołobrzescy rybacy 
głosują za pokojem

Szyprowie czołowych kutrów ZMP-owsktch ,,Barki" 
w Kołobrzegu szyper „Koł-34" — MIECZYSŁAW SA. 
WICKI i szyper „Koł-35" — STANISŁAW SUCHODÓŁ 
podpisują karty Narodowego Plebiscytu Pokoju.

Sawicki zręcznie manewrował kutrem. Dębicki, 
Czapp i Okołotowicz uporali się wreszcie z wor­
kiem. Ponad 500 kg błękitnawo srebrnej szproty 

wysypało się na pokład. Nord-Ost wzmagał się ciągle. 
Jego eila dochodziła do 5 stopni w łkali Beauforta. Był 
wieczór — nie było sensu łowić dalej.

— Grot maszt i wracamy — rzucił Sawicki.
Kuter szedł pełną naprzód, lekko pochylony na bok. 

Po drodze minęli Koł-31 i je szcze dwa. których nume­
rów nie można było odczytać w gęstniejącym mroku. 
Przed wejściem do portu załoga zwinęła żagiel. Tu trze­
ba dobrze uważać — silna fala w czasie sztormu może 
rozbić kuter o kamienne omurowanie wejścia. Sawicki 
mocniej chwycił koło sterowe — jeszcze kilka silnych 
przechyleń i po chwili ZMP-owski Koł-34 pruł spokoj­
ne wody basenu.

Gdy wyładowali rybę podeszli do nabrzeża przy wy­
twórni lodu.

— 3 tony szprota I śledzia w ciągu jednodniowego 
połowu. — W głosie Dębickiego czuć było głęboką ra­
dość i zadowolenie. — Dobrze trzymaliśmy „Wartę Po­
koju" w dniu Plebiscytu.

Szybko złożyli sieci. Po kole) myli się pod kranem 
na nabrzeżu. Okołotowicz długo czesał włosy.

— No. Idziemy — powiedział Czapp.
W pięknie udekorowanej świetlicy rybackiej, która 

zamieniła się na punkt plebiscytowy pełno już było ry­
baków. Niejednemu drżała ręka, gdy zgrubiałymi od 
lin rękoma, niezgrabnymi literami kładł swój podpis 
pod Kartą Narodowego Plebiscytu Pokoju.

Kartki składali z namaszczeniem, a potem odchodzi­
li na bok i cicho rozmawiali.

Weszły załogi czołowych kutrów Koł.-26 Śliwiń­
skiego, Kol.-27 Pawła Paszkę, ZMP-owska Koł-34 8u- 
chodola i wiele innych.

— Żeby był pokój — mówił składając swą kartkę 
stary Kuptz — żeby amerykańscy imperialiści poznali 
naszą siłę.

— Żeby kwitła Polska Ludowa, żeby nie było wię­
cej wojny i min na morzu — mówił Paszkę z Koł.-27.

Po złożeniu kartek ZMP-owcy z Koł.-34 szli czwór­
ką powoli na nabrzeże.

— Któż by przypuszczał — mówił Sawicki — bym 
ja, były kułacki parobek, został szyprem morskiego 
kutra. To Polska Ludowa, to pokój dały mi ten piękny 
awans. Trzeba bronić pokoju.. Wzrastać będzie 
naszą baza rybacka, odbudowywać się będzie port...

— A ja? — wtrącił motorzysta Dębicki. — Pływam 
na kutrze rok. Człowiek o morzu całe życie marzył. Gdy 
pomyślę, że imperialiści chciellby nam zabrać nasz pas 
wybrzeża, rzucić nas znowu na pastwę kułaków, kapita­
listów i faszystowskich junkrów niemieckich wzbiera 
we mnie taka nienawiść, że.„

— Takie same kartki jak my, podpisali 1 rybacy w 
NRD. Pamiętacie ten kuter FDJ z NRD, cośmy go ho­
lowali do portu, gdy uległ uszkodzeniu na morzu? — 
mówił Czapp. — Rozmawiałem z nimi. Powiedzieli, te 
tak jak my bronić będą pokoju, że cheą z nami praco­
wać, że uważają granicę na Odrze i Nysie za granicę 
pokoju. Tak myśłl każdy niemiecki robotnik, każdy ry­
bak. każdy biedny chłop. Z nami Jest siła. Pokaże ją 
Plebiscyt na całym świecie. Miliony, setki miliomów gło­
sów ludzi pragnących pokoju przytłoczą podżegaczy wo­
jennych. powiedzą im: Stop! Nie ważcie się wywoły­
wać wojny.

Gdy komitet rodzicielski 
zaniedbuje swoją pracę...
W szkole podstawowej Nr. 34 

w Białogardzie są jeszcze pew. 
ne usterki, wynikające ze sła» 
bej pracy komitetu rodziciel­
skiego. Komitet rodzicielski 
mało interesuje się sprawami 
wychowania dzieci i w niedo. 
statecznym stopniu pomaga na­
uczycielstwu pokonywać trud­
ności. Powołane komisje na> 
ukowo.wychowawcza, gospodar­
cza, rewizyjna i inne w zasa* 
dzie nie przejawiały żadnej 
działalności. Komitet rodzicie!* 
ski nie zainteresował się rów­
nież sprawą dożywiania dzieci 
i warunkami sanitarnymi, w 
jakich przygotowuje się posił» 
ki. W korytarzu przy kuchni 
jest niesamowicie brudno. W 
kanale rurociągu zrobiono 
śmietnik, gdzie kucharka gro­
madzi cuchnące odpadki itp.

Posiłki przyrządzane są ezę. 
sto dzień naprzód, a następne 
io dnia odgrzewa się je. Trze- 
ia również dodać, że nieraz do 

kuchni przychodziły osoby po­
stronne i korzystały bezprawi 
nie z nosiłków, przeznaczonych 
dla młodsefr.

Miejskie Przedsiębiorstw* 
Budowlane również miało wy­
konać pewne prace remontowe 
w kuchni i wykonać wieszaki 
w szatni. Ale -raca posuwa 
się w żółwim tempie. Kierów, 
nik szkoły ob. Wierzbicki kil* 
kakrotnie interweniował w tych 
wszystkich sprawach, ale nio 
odniosło to właściwego skutku.

Jest Jeszcze inna sprawa. 
•Skarbnikiem komitetu rodziciel 
skiego był ob. Stefan Olejni­
czak, który przed wymianą nie 
niędzy posiadał na koncie ko­
mitetu 103.tys. zł i do dziś nie 
uregulował tej sprawy, t. j. 
nie przekazał komitetów' p!e« 
niędzy w stosunku 100 do 3, 
tylko 100 do 1 zł. A

Trzeba więc by komitet ro­
dzicielski, przy pomocy nanosy, 
eielstwa, przystąpił do aktvw« 
nlejszej pracy i podiął kroki 
w eelu zlikwidowania wszeikis- 
So zła, jakie istnieje w szkole 

Ir. 3.
J. Andrzejewski 

Białogard.

>



82 osoby 
uzyskały minimum na SPO 
w trójboju lekkoatletycznym

W niedzielę na stadionie Ogniwa 
w Szczecinie ZS Spójnia zorgani­
zowała trójbój lekkoatletyczny na 
odznakę SPO dla członków zakła­
dowych kół sportowych tego zrze­
szenia.

W zawodach 
tych wzięły u- 
dział 103 osoby, 
w tym 55 ko­
biet. Normy na 
SPO uzyskało 42 
mężczyzn 1 40 

kobiet. , ,
Startujący po 

za konkursem
ob. Kurzyk uzyskał bardzo dobry 
czas — 11,2 sek. — w biegu na 
100 m. Ten sam zawodnik w sko­
ku w dal osiągnął 6.10 m.

Największą ilość zawodników wy 
stawiły do trójboju kola sporto­
we przy MHD - 18. CZPM - 15 i 
Domu Książki — 11 osób.

W okresie letnim Zarząd Wojewódzki Ligi Lotniczej 
w Szczecinie organizuje kursy pilotów motorowych. 
Uczestnicy tych kursów będą mieli możność ubiegania 
się o wstęp do Lotniczych Szkól Oficerskich.

Na zdjęciu: grupa pilotów - instruktorów.

»Regaty Pokoju« 
wielka impreza żeglarska 
na Zalewie Szczecińskim

W dniu 24 bm. sportowcy — żeglarze naszego mia­
sta wezmą udział w wielkiej imprezie żeglarskiej na od­
cinku Dąbie Szczecińskie — Międzyzdroje (Wiekowo). 
Trasa zawodów prowadzi z jeziora Dąbskiego poprzez 
kanał Chmielowy, dolną Odrę i Zalew' Szczeciński do 
południowego portu Międzyzdrojów do Wiekowa i spo- 
wrotem.

Masowy udział w tej imprezie wezmą żeglarze szcze 
cińskiej Ligi Morskiej, AZS-u, Stali, Gwardii i Budo­
wlanych.

Dotychczas zgłoszonych zostało 18 jednostek. Za­
wody odbędą się na trasie 80 mil morskich i weźmie w 
nich udział blisko 150 żeglarzy. Jest to więc impreza 
wielkich rozmiarów, która — w zależności od wiatrów 
— potrwa od 1,5 do 4 dni.

Start do regat nastąpi w czwartek o godzinie 8.30 
z przystani w Dąbiu.

Społeczeństwo naszego miasta będzie miało możli­
wość obserwowania znacznej części tej imprezy podczas 
wycieczki statkiem, jaką organizuje 2egluga Przybrzeż­
na.

2eglarzom biorącym udział w regatach zostanie im­
preza ta zaliczona do SPO. (cp)

ALEKSANDER CZAKOWSKI ,tr- 275 »tr. 276 u NAS JUZ ŚWITA

Na brzegu było bardzo zimno, dął wiatr, chciało się jak 
najprędzej wrócić do ciepła, do światła..... Po co wypływają
na morze?..." — zastanawiał się Wieńców. I bardzo chciał, 
aby rybacy wrócili z połowem, aby się nie sprawdziły jego 
słowa przepowiadające niepowodzenie, aby nie miał racji...

Następnie Wieńców, jak i wszyscy na kombinacie, za­
czął się zastanawiać nad tym, dlaczego są stałe niepowodze­
nia. Przecież ostatecznie ryby nie przenoszą się jak ptaki na 
południe. Po prostu zmieniły swoje drogi, przeniosły się głę­
biej, do cieplejszych prądów.

Chodzi więc o poszukiwania, o uparte rybołówcze po­
szukiwania... 1

Na kontynencie wszystko było prostsze. Tam były mapy, 
na których oznaczało się co roku miejsca gromadzenia się 
ryb wiosną, latem, jesienią, zimą...

Tutaj dopiero przystępowano do sporządzania map. Sta­
re mapy zostały wywiezione przez Japończyków. A więc pod­
stawę do rybołówczych poszukiwań stanowić mogło tylko 
doświadczenie rybackie.

Do Wieńcowa nie zwracał się jednak nikt po radę. Po 
pierwsze jako inżynier naczelny nie był bezpośrednio zwią­
zany z połowami. Po drugie wszyscy pamiętali, jakie stano­
wisko zajął w tej sprawie. Ale to, że nikt się do niego nie 
zwracał, nie uspakajało go teraz, przeciwnie, denerwowało 
go nawet. Sam nie mógł się jednak zdecydować, by zapropo­
nować swoje usługi. Wydawało mu się to poniżające. Nie był 
prócz tego pewien, czy Doronin przyjmie jego usługi.

I oto stał teraz przed nim Dymitr Wiesielczakow. Chociaż 
przyszedł tylko po radę, Wiencowowi zdawało się, że rybak 
mówi: „Dość tego siedzenia! Dość! Ludzie walczą, by pomóc 
sprawie ogółu, a wy...“

Zmieszany Wieńców powiedział Wiesielczakowowi, że 
przejrzy niektóre książki i spróbuje coś znaleźć... Skłamał 
jednak... Już od kilku wieczorów przeglądał książkę po książ­
ce, dokładnie czytając wszystko, co dotyczyło poszukiwań ry­
bołówczych.

Wkrótce potem Wieńców wezwał Wiesielczakowa. Prze­
czytali we dwójkę wszystkie materiały, dotyczące poszukiwań 
rybołówczych. Następnie Wieńców skonstruował głębokowod 
ny termometr — przyrząd, z którego korzystało już na kon­

tynencie wielu przodujących rybaków. Zasadnicza 1 bodajże 
jedyna właściwość tego termometru polegała na tym, że Te- 
jestrował temperaturę na tej głębokości, na której go opusz­
czano i przy wyciąganiu nie reagował na temperaturę innych 
głębokości.

Wiesielczakow prowadził teraz co dzień systematyczne 
poszukiwania, rejestrował temperaturę na różnych głębo­
kościach oraz wytrwale 1 konsekwentnie szukał łowisk.

Ułów jego poprawił się nieco, ale ryby było jednak ma­
ło, bardzo mało. /

Wieczorem trzydziestego grudnia Wiesielczakow wrócił 
do przystani ze stanowczym zamiarem, by ponownie wypły­
nąć z rana na morze na wyznaczone zawczasu miejsce.

W pomieszczeniu niedawno wybudowanej stołówki miał 
się odbyć wieczór Sylwestrowy. Wołogdina, która orgąhizo- 
wała wieczór, próbowała bezskutecznie namówić Wiesielcza­
kowa, by został. Tłumaczył jej, że nie ma prawa tracić cza­
su: nazajutrz może nastąpić sztorm i pokrzyżuje wszystkie 
jego plany.

O świcie Dymitr Wiesielczakow popłynął. Dął silny wiatr, 
ale nie od kontynentu, jak zwykle w tym okresie, lecz od mo 
rza. Było bardzo zimno. Zdawało się, że grzbiety fal pokryte 
są lodem. Chmury sunęły tak nisko, że prawie zaczepiały o 
maszt seineru.

Wiesielczakow stał przy sterze. Potężnie huczał wiatr. 
Z prawej strony w porannej mgle majaczyły ledwie widocz 
ne kontury pagórków. Ujechawszy sześć mil wzdłuż brzegu, 
Wiesielczakow zmienił kierunek. Seiner płynął teraz dalej od 
brzegu. Przez okienko nic nie było widać oprócz powierzchni 
morza, pokrytej białymi grzbietami fal. Lecz Wiesielczakow 
znał doskonale drogę. Nie płynął na ślepo. Kompas i mapa 
wskazywały mu kierunek. Na leżącej przed nim mapie 
była nakreślona cała historia jego wielodniowych poszuki­
wań morskich. Oto tutaj przed tygodniem złowił kilka ryb, 
a przecież jeszcze jesienią to miejsce było uważane za jed­
no z najlepszych. A tutaj kilka godzin trałował morskie głę­
biny i wiele razy wyciągał pusty włok. Tutaj znów trzecie­
go dnia udało mu się złowić trochę dorszy..,.

(C.dh.)

Nowy rekord Polski 
w pływaniu

WROCŁAW. (PAP). Na pływalni 
miejskiej we Wrocławiu odbyły 
się pływackie Igrzyska DOSZ.

W ramach tych 
zawodów ustano­
wiono nowy re­
kord Polski. Szta 
feta podokręgu 
wrocławskiego 
Szloo m st. zmień 
nym w składzie: 
Jaśkiewicz, Petru 
sewicz 1 Lewicki 
ustanowiła nowy 
rekord Polski w 
tej konkurencji, 
uzyskując czas 

3:37,4.
Z lepszych wyników, jakie pa- 

dły podczas tych zawodów, wy­
mienić należy czas Buczkowskiego 
(Lic. Mechaniczne) na 100 m st. 
dowolnym — l:0«,9.

W konkurencji kobiece! dobry 
wynik uzyskała Soroka na 50 m 
st. dow. — 37,8.

Wyniki drugiego dnia 
zawodów tenisowych 

w Sopocie
20 bm., w drugim dniu zawodów 

tenisowych z udziałem tenisistów 
węgierskich, uzyskano następują­
ce wyniki:

Katona — 2yznowski 6:0, 6:1, 
Vad — Piotrowski 4:6, 6:1, 6:4, 
Asboth — Tłoczyński 6:1, 6:2, Adam 
Korneluk 6:1, 6:3, Katona —
Mrokowskl 6:3, 6:0, Vad, Mro- 
kowskl — Piotrowski, 2yznow- 
ski 6:2, 6:2, Asboth, Adam — Ka­
tona, Tłoczyński 6:3, 6:6.

Przed zawodami odbyło się uro­
czyste podpisanie Karty Narodo­
wego Plebiscytu Pokoju przez za­
wodników węgierskich/

Zrealizowaliśmy zasadę
powszechnego nauczania

W obecnym roku .^kolnym 
1950/51 zrealizowana zosta 

la w pełni, po raz pierwszy w 
dziejach szkolnictwa polskiego, 
zasada powszechności naucza­
nia. Nie ma już w naszym kra­
ju najmniejszej nawet wsi, w 
której dziecko chłopsk e nie 
korzystałoby z możliwości bez­
płatnego uczenia się w szkole.

Jak wynika z oficjalnych da 
nych statystycznych, było 
przed wojna w Polsce — prze 
ważnie na wsi — blisko 1 mi­
lion dzieci, które nie uczęszcza 
ły do szkoły, nie mogły przy­
swoić sobie nawet tego zaso­
bu wiedzy, jaki zawarty jest 
w elementarzu. Upadek oświa 
ty w Polsce międzywojennej 
Stale pogłębiał się. W roku 
szkolnym np. 1935 — 36 bud­
żet na oświatę tak zmalał, że 
sanacyjne władze zamknęły 
6.000 szkół przeważnie wiej­
skich i usunęły z pracy 20.000 
nauczycieli.

A jaki był poziom pozosta­
łych szkół?

Niejednokrotnie stwierdzano 
urzędowo w owych latach, te 
szkoły te... opuszczali półanal­
fabeci. młodzież, która n’e u- 
miiała nawet jako tako czytać 
i pisać, a najczęściej w bardzo 
krótkim czasie, z braku ksią­
żek i gazet, traciła zdobyte w 
gzkole wiadomości.

Taki — ogólnie mówiąc — 
gtan zmiszczeń na odcinku o- 
światy i szkolnictwa istniał w 
chwili wybuchu wojny. Oku­
pant hitlerowski robił wszyst­
ko, aby zftiszczen'a te zamie­
rać w całkowitą ruinę.

Pięcioletnia walka władzy lu 
dowej o realizację zasady po­
wszechności nauczania, która 
podjęta została natychmiast 
po wyzwoleniu, prowadzona 
była w bardzo trudnych wa­
runkach. Tempo likwdowania 
spuścizny przeszłości d upor­
czywa walka, o nowe esiągnię- 
cifc na odcinku oświaty, są zja 
włskami tak potężnymi, jakich 
n'e znały dzieje szkolnictwa 
polskiego.

Równolegle z likwidacją bia 
łych plam w szkolnictwie yyzra 
stała ilość szkół wyżej zorgani­
zowanych. Coraz większa ilość 
młodzieży przechodziła do 
szkół średnich, podczas kiedy 
w 1938 — 1939 roku wynosiła 
ona zaledwie 13,7 proc ogniu 
uczniów, już w 1948 — 1949 ro 
ku szkolnym liczba ta wzrosła 
do 40,2 proc., a w bieżącym 
roku szkolnym w klasach ós­
mych," stanowiących początek 
właściwego wykształcenia śred 
niego, osiągnęła 70 proc. Pluń 
6-letni. — plan budowy pod­
staw socjalizmu w paszym kra 
ju — zakłada welką dalszą 
rozbudowę szkolnictwa, szcze­
gólnie na wsi. W planie inwe­
stycyjnym na budowę szkól 
podstawowych ustalona zosta­
ła suma 1 miliarda 632 milio­
nów złotych. Umożliwi to wy­
budowanie około 5 tys. budyn­
ków szkolnych nowocześnie 
urządzonych i zaopatrzonych. 
Ta wielka rozbudowa szkol­
nictwa podstawowego, o któ­
rej nawet marzyć nie można 
było w Polsce kapitalistycznej, 
doprowadzi do' tego, że w ro­
ku 1955 nie bodzie szkól najni­
żej zorganizowanych i wszyst­
kie dzieci wiejsk:e będą miały 
dostęp do szkoły siedmioklaso­
wej.

Barbarzyński 1 zwyrodniały 
imperializm amerykański
przez usta gorliwego wykonaw 
cy swych poleceń Trumana głc 
si. że „los powołał Stany Zjed­
noczone do rządzenia światem"

Jakież, marzący o podboju 
całego świata potentaoi kapi­
talistyczni USA, mają psiągnię 
cia — m. in. w rozbudowie 
szkolnictwa i oświaty?

Podczas gdy Polska Ludo­
wa zlikwidowała całkowicie 
białe plamy w szkolnictwie, w 
Stanach Zjednoczonych prze­
szło 3 mil'ony dzieci — jak 
stwierdził minister USA. Clark, 
— „nie znajduje miejsca w 
szkole”. My na oświatę prze­
znaczyliśmy w ubiegłym roku 
23,6 proc, wszystkich wydat­
ków budżetowych, a w tym

roku sumę tę zwiększyliśmy o 
dalsze 5,7 proc. W Stanach 
Zjednoczonych na oświatę wy 
dano... 1 proc, budżetu. My ro­
bimy wszystko, ahy w tvm ro­
ku zlikwidować analfabetyzm
— oni na niespełna 150 milio­
nów mieszkańców mają 20 mi 
lionów analfabetów.

Towarzysz Bierut wskazuj1' 
„Ustrój społeczny, który nie 
ceni człowieka, skazany jest na 
zagładę”. Ofiarność robotnika, 
budującego podstawy socjaliz­
mu, nauczyciela walczącego u 
nowa treść nauczania w szkole
— to przejaw nierozdzielnej 
więzi między każdym człowie­
kiem pracy w Polsce, a ustro­
jem i władzami Polski Ludo­
wej. To jednocześmie wiara 
w zwycięstwo w walce o po­
kój, wiara, że ustrói socjali­
styczny stworzy dla nas i na­
szych dziecj nowe, nieznane dc 
tychczas możliwości rozwoju.

A. P. Doskonałe wyniki 
członków lekkoatletycznej kadry narodowej 

W Krakowie odbyty się zawody lekkoatletyczne z udziałem za­
wodników Kadry Narodowej. Zawody te, zorganizowane na zakoń­
czenie obozu lekkoatletycznego, 'odbytego niedawno w Zakopa­
nem. były przeglądem sił czołowych lekkoatletów Polski, przed 
nadchodzącym sezonem.
Impreza 1a wykazała, że praca 

trenerów przyniosła pozytywne 
wyniki, czego dowodem było uzy­
skanie szeregu bardzo dobrych re­
zultatów, w tym dwu rekordów 
Juniorów Polski oraz rekordu 
okręgu krakowskiego. Z poszcze­
gólnych wyników wymienić nale­
ży doskonałe rezultaty, uzyskane 
przez miotaczy 1 młoteczki (kula) 
oraz dobrą formę Lewickiego (Ko­
lejarz Toruń) w biegu na 3.006 m.

Zaciętą walkę sto 
czyli sprinterzy 
Mach (Budowlani 
Gdańsk) 1 Buhl 
(Ogniwo Kraków) 
w biegu na 166 
m, uzyskując Jed 
nakowy czas 10,8,

przy czym Mach wyprzedził Buhla 
na mecie o dłoń. Poza tyni-Siy? 
mienić należy dobre wyniki Gbur- 
kówny w skoku w dał — 6,43.

Dobry wynik uzyskała również 
poza konkursem Lesznerównfc

(AZS Poznań) w skoku wzwyż —' 
147 cm. Lesznerówna w konkursie 
przegrała z Mltan, która uzyskała
I, 42 m.

Przed zawodami Korban w imie­
niu lekkoatletów złożył deklaracją 
niezłomnej woli spotęgowania dal­
szych wysiłków w walce o pokój, 
którą zamanifestowali sportowcy, 
podpisując Apel Światowej Rady 
Pokoju.

WYNIKI POSZCZEGÓLNYCH 
KONKURENCJI:

Konkurencja męskie:
100 m 1) Mach (Bud. Gd.) —10,8, 

2) Buhl (Ogn. Kr.) — 10,8, 200 m— 
Mach — 22,6, 800 m — Korban
(Kol. Toruń) — 8.48,7, 116 m ppł.—1 
Krzyżanowski (Sp. Gd.) — 16,2, 
Skok wzwyż: — Pyzik (Ogn. Kr.) 
- 175. Skok w dali — Kuźmicki 
(Bud. Chorzów) -e MX Tyczka: — 
Ważny (Ogn. W-wa) — 385. Trój- 
skoks 1) Kuźmicki — 14,83, 2) Ko­
wal — 13,87.

Konkurencje kobleeet
100 m 1) Kuźmicka (Budowlani 

Chorzów) — 13,0, 2) Mlnnlcka (Bu­
dowlani Szczecin) — 18,2. 200 m —’ 
Mlnnlcka — 26,8, 80 m — Leszne­
równa (AZS Poznań) — 13,7, skok 
wzwyż — Mltan — 1.42 m, skok 
w dal — Gburkówna (Spójnia Gru 
dzlądz) — 5,43 m. Oszczep 1) Sta­
chowicz (Włókniarz Kraków) — 
38,47 m, 2) Ciachbwna (Włókniarz 
Tomaszów) 35,23 (rekord Polski ju­
niorów), kula: 1) Bregulanka (Stsl 
Katowice) — 18,78, h ClaMlówne-
II, 18.


